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B e z
Jedną z nauk wydarzeń niemiec­

kich, wyciągniętą z nich przez cały 
ruch robotniczy jest, że Socjalizm 
W alczący musi silniej uwzględniać 
momenty psychologiczne, musi na­
uczyć się apelować niełylko do ro­
zumu, ale także do uczucia i do w y­
obraźni. Apel do uczucia jest prze- 
dewszystikiem drogą do kobiet, apel 
do wyobraźni — drogą do młodzie­
ży. Tego nas uczy — Hitler.

To jest już besponne.
Ale w arto zarazem zanotować 

ewolucję, k tóra ostatniemi laty do­
konuje się wśród proletarjatu  rów­
nolegle z ewolucją sfer mieszczań­
skich, lecz w całkowicie odmiennym 
kierunku.

Mieszczaństwo odwraca się od 
demokracji, to  jest od odpowiedział 
ności i kierownictwa zbiorowego, od 
samorządu. W spółczesnym ideałem 
burżuazyjnym jest „wódz" i „ko­
mendant".

W ypadki ostatniego okresu dzie­
jów tak  się złożyły, że wśród prole­
tarjatu musiały zajść przemiany o 
charakterze wręcz odimiennym od 
dokonujących się wśród mieszczań­
stwa.

Śmierć zabrała z szeregów socja­
listycznych wielu głośnych, uczo­
nych przywódców na wielką miarę, 
łudzi z pokolenia ,,ery bohaterskiej" 
Socjalizmu. Niejeden z nich poległ 
śhI kuli m ordercy lub zmarł na wy­
gnaniu. Odeszli kolejno Bebel (1913), 
Jaures (1914), A dler ojdiec (1918), po 
■wojnie Branting, Turatti, Debs i 
Wielu innych. Zgon ich równał się 
ciężkim, niepowetowanym stratom , 
taki np. Bebel swą żywotnością i 
®wym nieporównanym zmysłem prak  
tycznym umiał, jako wielki trybun 
ludowy, przez dziesiątki lat prow a­
dzić w  jednolitej organizacji niemiec 
ki ruch robotniczy, oscylujący mię- 
dfcy rewolucyjną frazeologją Róży 
t-uxemburg a rewizjonizmem Ed­
warda Bernsteina. Zabrakło starego 
Wodza w momencie, gdy był najbar 
dziej potrzebny — w latach wojny 
sWiatowej i bezpośrednio po niej.

Ale śmierć jest faktem, którego 
^ k t  i nic zmienić nie potrafi.

Drugim faktem o ważkiem znaczę 
*ku, są wypadki odstępstwa i zdra- 

7* Ich skutki były bezsprzecznie 
c'ężkie. Byli tacy przywódcy, którzy 
U radzali ugiąwszy się przed tero- 
**®in, byli i tacy, którzy odchodzili w 
Yt uncjach, niczem nie zagrażających 

^Wobodzie przekonań. I jednych i 
d'r ugich nic nie tłómaczy.

Te wypadki odstępstwa nie są 
9*łntyczne_ z wypadkami rozłamów, 
i'e®tety nieuniknionych w wielkich 

fachach masowych, w obliczu wiel- 
y c h  wydarzeń, które w swej bez- 
^pśredniości mogą mącić i utrud- 
 ̂ jasność oceny. Nie zamierzamy 
d rozłamów usprawiedliwiać! Ale 
koro rozdzielonym grupom przewo

z u-
j  „  v  g r u p u m  p
/ p  identyczny cel Socjalizm,
 ̂ p ’Vem czasu można było różnice 

^ k ty k i korygować i sprowadzić do 
 ̂ sPólnego mianownika i z powro- 

ę 01 odbudowywać jedność robotni- 
Przykład Socjalizmu francuskie 

V* ł?r? ed wojną, albo Socjalizmu nor 
^ eskiego, rozbitego po wojnie, zjed 

°czonego przed siedmiu laty i nie- 
tt02erwanie od tego czasu rosnące- 
, "W- siły — jest może najbardziej
ypQWy.

^ P o z ła m  — rzecz bolesna i szko- 
a^c 1-° n ' c nowego. Stokroć 

je ,Sza jest zdrada. Jej następstwem  
e zawsze zamięszanie, niewiara, 

pba, klęska. Oczywiście chwilowo. 
je . r^ykładem takiego odstępstwa 
p X- ac Donald. Jego rozstanie z 
Pia Trący było do pewnego stop 
t ra rycerskie, wierząc, że koucen- 

y szystkich sił politycznych w 
*Wv ■ • * koniecznością dla prze- 

■ Clężenia kryzysu i dla przepro­
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wadzenia dzieła rozbrojenia, odszedł 
od pairtji, k tóra mu dała wszystko 
co dać mogła i której był uznanym 
powszechnie przywódcą, ale nie pod 
jął organizowania nowego stronni­
ctwa- Tern niem niej—  wrażenie te ­
go kroku było wielkie; on to zadał 
Partji Pracy ciężką klęskę wyborczą 
w 1931 r.

A  czyż u nas nie przeżywaliśmy 
bądź co bądź silnego wrażenia w 
masach robotniczych odejścia Mora 
ozewskiego, Jaworowskiego. K le­
mensiewicza, Bobrowskiego itd. od 
partji? Byli między tymi, co odeszli, 
inteligenci; ale byli i robotnicy (Ma

linowski, Pączek, Biniszkiewicz, Gar 
decki). Robotnicy od dziesiątków lat 
przyzwyczaili się widzień ich na 
czele; bardzo wielu robotników pa 
dało ofiarami prześladowań jeszcze 
za czasów austriackich, gdy w wal­
kach wyborczych narażali swą egzy 
stenqę, pracując na rzecz Moraczew 
skiego i innych. Wśród sfer nie — 
robotniczych dużą część naszego 
sukcesu wyborczego w 1928 r. za­
wdzięczamy wrażeniu, jakie wywie­
rała niezachwiana jedność PPS w o- 
bliczu bezustannych rozłamów, roz­
sadzających wszystkie stronnictwa 
polityczne Polski.

Można dziś o tem mówić z całym 
spokojem, okres walki z dywersan- 
tami o egzystencję Socjalizmu pol­
skiego jest już zakończony — zwy­
cięsko. Organizacyjne szkody, jakie 
nam wyrządzono, były minimalne. 
Inspiratorzy odstępstw  przeceniM 
znaczenie „wodzów" dla naszego ru 
chu. Ale coś się w wielu duszach 
załamało i skończyło: wiara w wo­
dzów.

Wielkie zwycięstwo moralne, wiel 
ki, o historycznym wprost znaczeniu 
triumf Socjalizmu polega na tem, że 
razem z wiarą w „wodzów" NIE za­
łamała się wiara w Socjalizm. Móz-

kMtMM

.Pierwsza transza" do

obozów izolacyjnych w Polsce
Do obozu izolacyjnego w Berezie Kar­
tuskie) skierowano już kilkanaście osób, 
wyznaczonych przez sędziego śledcze­
go, któremu powierzono odnośne funk­
cje. Jest to sędzia Wilhelm Kordymo- 
wicz.

Z nazwisk wysłanych wymienimy te. 
o których wiemy dokładnie. Są to naz. 
w'.ska pp. Świderskiego i Grębosza, a- 
kademilków z Krakowa, adw. J. Jodze- 
wioza, Z. Dziarmagi,, B. Piaseckiego, 
M. Prószyńskiego, J. Koryckiego, E. 
Kemniiitza, Wł. Szn arbach owskiego, Wł. 
Chaokiewicza, Cz. Łączyńskiego, St. 
Szewczyka, J. Żełena, dr. M. Gyży, K. 
Żeławsfciego, M. Bartyrela, Buksbauma, 
Wara, Rozenbauma, A. Skrobka, Wśród 
wysłanych znajdują się podejrzani o 
działalność w O. N, R. w K. P. P., w 
0. U. N,; jest także paru działaczy Str. 
Narodowego. P. Rozenbaum - Drze­
wiecki jest współpracownikiem „Wia­
domości Literackich" i dość znanym pi­
sarzem.

Wszyscy wysiani podlegają odtąd 
„komendantowi obozu", p, Grctfnero- 
wi, podinspektorowi policji z poznań­
skiego. - -

Fakt wprowadzenia w życie zarzą­
dzenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
o utworzenie obozów izolacyjnych wy­
wołał w szerokich kołach duże wraże ­

nie. Wrażenie jest bodaj zupełnie ir.ne, 
niż to, które przewidywali twórcy sa­
mej koncepcji.

Sytuacja w „Trzeciej Rzeszy”
OGRANICZENIE hUNKCYJ 

SELDTE'GO.
Urzędowo komunikują, że prezydent 

Hiindenburg na wniosek kanclerza Hit­
lera zwolnił ministra pracy Rzeszy 
Seldte z powierzonego mu jednocześnie 
urzędu komisarza dla spraw t zw. „do 
browolnej służby pracy”. Na stanowi­
sko to powołany został dotychczasowy 
sekretarz stanu w minlisterjum pracy 
Hierl.

Według komunikatu urzędowego, na 
stąpiły też zmiany w związku z prze­
kazaniem ministerjum spraw wewnętrz­
nych resortu „służby pracy", podlega­
jącego dotychczas min. pracy. (PAT).

Seldte był i, zdaje się, pozostał mę­
żem zaufania „Stahlhelmu",

W Stanach Zjednoczonych
Zmiany w polityce gospodarczej. Opozycja. Strajki

W kołach zbliżonych do Białego Do­
mu krążą pogłoski, iż Rząd zamierza za­
stąpić obecny system odbudowy gospo­
darczej przez nową organizację przemy­
słu o charakterze autonomicznym, ale 
podlegającą ścisłej kontroli. Autorem no 
wych projektów w tej dziedzinie jest 
gem, Johnson. (PAT.).
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T5

Z Waszyngtonu donoszą: Zrywając o- 
statecznie z „nową polityką" Roosevelta 
sen. Borah opuścił stolicę w celu rozpo­
częcia kampanji w stanach zachodnich 
za „powrotem do konstytucji". Sen. Bo­
rah będzie się starał obudzić świado­
mość narodu amerykańskiego, przedsta­
wiając niebezpieczeństwa, grożące jego 
swobodom. Ostatnie przemówienia sen- 
Boraha w Waszyngtonie zyskały sobie 
uznanie wielu republikanów. W kołach 
republikańskich sądzą, że kampanja ta 
wskazywałaby na to, iż można się liczyć 
z ewentualnością kandydatury sen. Bo­
raha na stanowisko prezydenta. (PAT.).

W związku ze strajkiem robotników 
portowych w San Francisco ponownie 
w piątek doszło do poważnych zaburzeń, 
podczas których zabito 2 osoby; 30 osób 
jest rannych. Gwardja narodowa opano­
wała wfcońcu sytuację. Robotnicy porto­
wi, którzy strajkują od 8 tygodni, za­
mierzają wywołać strajk generalny.s': Ąt

Naczelny komitet strajkowy w San 
Francisco zwrócił się telegraficznie do 
prezydenta Roosevelta z prośbą o inter­
wencję. W telegramie swym komitet 
zaznacza, że właściciele linij okręto­
wych usiłują zgnieść strajk przy pomocy 
pieniędzy, otrzymanych w formie pożycz 
ki od Rządu St. Zjedin. Prezes zjedno­
czenia robotników portowych, J. Ryan, 
oświadczył przedstawicielom miejscowej 
prasy, że naczelny komitet strajkowy 
zastanawia się nad możliwością proklamo 
wania strajku we wszystkich portach 
St. Zjednoczonych. (ATE,),

Dziś—zebranie ogólne
Warszawskiej Organizacji P.P.S.

Dziś o godz. 10 rano ul. Czerwonego 
Krzyża 20 w sali teatru ,,Ateneum" od­
będzie się ogólne zebranie członków 
Warszawskiej Organizacji P. P. S,

Wszystkich towarzyszy wzywamy do 
punktualnego pnzybydia, Na porządku 
dziennym zebrania Sytuacja polityczna 
w kraju i Sagranicą.

ZEMSTA „MAŁYCH LUDZI".
„Frankfurter Ztg." donosi, że nadbur 

mistrz Fryburga nakazał usunąć ze zło 
tej księgi pamiątkowej kartkę, na której 
wp.-sał się b. kanclerz Rzeszy gen. 
Schleicher w czasie przyjęcia, wydane­
go z okazji jego wizyty w październi­
ku r. ub. Równocześnie usunięto ze 
zbiorów miejskich zdjęcia fotograficzne 
z przyjęcia gen. Schledchera. (PAT).

STRACH PRZED PRAWDĄ.
Z całego szeregu miast, jak Wrocła­

wia, Frankfurtu nad Menem, Goslaru— 
donoszą ,że władze policyjne wydały o- 
stre ostrzeżenia do ludności, w których 
pod grozą surowych kar zakazują roz­
siewania wszelkiego rodzaju pogłosek 
w związku z rewoltą Roehma i Schlei- 
chera. (PAT).

BRAK KARTOFLI.
Od dwuch dni zauważyć się daje w 

Berlinie brak kartofli. W wielkich ha­
lach targowych oraz przed sklepami 
w dzielnicach wschodniej i północnej 
widziano wczoraj długie ogonki, czeka­
jących na swą kolej. Wydany wczoraj 
komunikat oficjalny tłumaczy brak kar 
toili przejściowym zastojem dowozu z 
terenów aprowizacyjnych poza Berli­
nem, spowodowanym odbywającemi się 
na niiich obecnie zbiorami siana i zboża.

(PAT).
INNE WIADOMOŚCI Z NIEMIEC 

NA STR. 2.

W Amsterdamie
zaburzenia trwa)ą

K orespondent „R eutera" donosi: P o ­
licja am sterdam ska n ie  zd o ła ła  stłum ić  
m anilcstacyj. R ob otn icy  pon ow n ie  p o ­
w yryw ali bruk z jezdni i w zn ieśli bary­
kady. C elem  rozproszen ia  m anifestan­
tów  w ysłano  od d zia ły  policji i w ojska w  
sam ochodach pancernych.

Strajk rob otn ik ów  portow ych  trw a  
w dalszym  ciągu.

«5- *Jc
INNE SZCZEGÓŁY O SYTUACJI W 

AMSTERDAMIE NA STR. 2.

D e k r e t
W „Dzienniku Ustaw" z dii 7 lipca 

r. b. zostało ogłoszone pod poz. 509 roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 
12 czerwca 1934 r. o w ie r z y te ln o ś c ia c h  
w walutach zagranicznych.

Dekret wszedł w życie z dniem ogło­
szenia, czyli z dniem wczorajszym. 
(PAT).

gi i serca zmuszone zostały do pra­
cy bardzo ciężkiej; lecz w  ostatecz­
nym wyniku, to, co miało być dla 
nas nieuleczalnym ciosem, stało się 
nowem źródłem naszej siły.

I nie zachodzi żadna potrzeba, a- 
byśmy mieli odwracać obecny stosu 
nek między masami a przywódca­
mi; zresztą stosunek ten nigdy w 
Socjaliźmie nie przypominał stosun­
ku faszystowskich „wodzów" do róz 
nokoszulowych milicyj. W żadnym 
też razie nie może być mowy o 
anarchistyoznem podsycaniu niechę­
ci i nieufności mas robotniczych do 
ich wybieralnych i kontrolowanych 
przywódców, lub o tendencjach „an 
tyinteligenckich‘-. Istota rzeczy leży 
gdzieindziej:

Hitler mówił do sw ych ' zwolenni­
ków:

— To jest mój program i on musi 
stać się waszym programem.

A o Socjaliźmie masy ludowe mo 
gą jedynie powiedzieć:

— To jest nasz program; od po­
czątku do końca był, jest i pozosta­
nie naszym własnym programem.

Faszystowski „wódz" jest sam 
przez się sztandarem swej armji. 
Przywódca proletarjacki jest tylko 
chorążym; sztandarem jest Socja­
lizm. To właśnie, mocniej, niż kie­
dykolwiek, stało się w obecnym o* 
kresie żywą, twardo przyswojoną 
prawdą ruchu socjalistycznego. To 
jest zarazem fundamentem jego przy 
szłości.

Achillesową piętą faszyzmu jest 
kwestja, określona we W łoszech sło ­
wami „dopo Mussolini", zagadnie­
nie próżni po zgonie wodza. I jakby 
nie załatwiało tej kwestji prawo o 
W ielkiej Radzie Faszystowskiej — 
dyktatury osobiste żyją i umierają, 
zwyciężają i padają razem z dykta­
torami-

Socjalizm zaś, ceniąc i poważając 
dorobek swych przywódców, pomna 
żającyoh naszą teorję i naszą p rak ­
tykę, żyje tak długo, jak długo ży­
ją masy robotnicze, ich niespełnione 
dążenia, ich niezaspokojone żądania 
przebudowy świata. I dlatego socja­
lizm bez „wodzów" jest potężniejszy 
i trwalszy od uzbrojonego po zęby 
faszyzmu, Z pewnością jest w Pol­
sce wielu robotników i chłopów, 
którzy nie potrafią odpowiedzieć na 
pytanie, k to  jest przewodniczącym 
C. K. W. PPS. Ale napewno niema 
w Polsce nikogo, ktoby nie wiedział, 
ozem jest P. S. S.

O, klasa robotnicza zna także 
kult osób: tych, k tóre poległy w 
walae. Umie ona gorącą miłością ko 
chać swych męczenników. Lecz i 
w tedy, gdy zwraca się myślą ku gro 
bom, ku przeszłości, czuć nie tylko 
ofiarę jednostek, ale i poświęcenie 
mas. Widomemi godłami cierpiące­
go socjalizmu włoskiego są zarówne 
Giacono M atteotti, jak bohaterska 
Mollinela, spółdzielcze miasteczko, 
stratowane przez czarne koszule. 
Symbolem wralczącego Socializmu 
austriackiego jest nietylko Weissel 
M unichreiter, Walliseh, ale także 
bezimienny legjon poległych „schutz 
bundowców" i cała „wiedeńska Ko­
m una".

Socjalizm, który jest tęsknotą i 
w iarą mas. S o c ja l iz m  może zostać 
w  ten  czy inny sposób pozbawiony 
przywódców. W deptany pod ziemię, 
będzie dalej żył i  będzie walczył- 
Musi mieć plan walki i  musi mieć 
jej kierowników; we wszelkch oko­
l i c z n o ś c ia c h  wyłoni ich z pośród sie 
bie- Ale zwycięstwo przyniesie mu, 
podnoszący zewsząd sztandar cze 
wony — nieznany żołnierz rewolucji 
socjalnej.

ANDRZEJ SIERP,
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„ T r z e c i a  R z e s z a "
Czem skorupka za młodu nasiąknie... Barthou odpiera oskarżenia Goeringa

Masowy mord, popełniony przez tri- 
umwirat satrapów niemieckich na swych 
kompanach i towarzyszach broni, wy­
woła 1 żywiołowy odruch odrazy i obu­
rzenia na całym święcie. Wszystkie po­
ważne pisana, niezależnie od kierunku 
i ciążeń politycznych, potępiły w o. 
strych słowach masakrę niemiecką.

Odrębne stanowisko w tej sprawie 
zajęła tylko półurzędówka warszawska, 
która w swoim czasie znalazła też sło­
wa uznania i pochwały dla ostrej roz­
prawy z polskimi „wrogami wewnętrz- 
nymi“.

Korespondent berliński „Gazety Pol-

skiej1*, opisując z odcieniem współczu­
cia i sympatji „energiczne** kroki wład­
ców Trzeciej Rzeszy, stwierdza „iż z 
chwilą kiedy zaczęły się krystalizować 
koalicje niezadowolonych, widzących 
swoją arraję właśnie w zastępach S. A. 
— pozostawało tylko jedno wyjście: chi 
rurgiczny zabieg, pozbawiający tę siłę 
jej ośrodków dysponujących".

Więc bynajmniej nie skrótobójstwo, 
nie mord ludzi bezbronnych i niczego 
się nie spodziewających, lecz niewinny, 
a konieczny zabieg chirurgiczny...

Czem skorupka za młodu nasiąknie, 
tem na starość trącił

J. R.

Na komisji spraw zagranicznych Izby 
deputowanych minister Barthou złożył 
oświadczenia w sprawie kampauji prasy 
niemieckiej przeciwko Francji z okazji 
ostatnich wydarzeń w Niemczech. 
Niema ani słowa prawdy — powiedział

minister Barthou '— w wiadomościach 
prasy niemieckiej. Byłoby 'poniżaniem 
się bramie na serjo tak śm eszmych 
twierdzeń, jak przygotowywanie przez 
Francję rewolty Roehma.

Gen. Blomberg, WilHelm I I
i dynastja Wittelsbachów

Blomberg, minister „Reichswehry" 
reprezentuje typ dziedzicznego jumkra 
pruskiego. Pochodzi ze starej rodziny 
wojskowej. Jako młody oticer, dowodził 
oddziałami: niemieckiemi weFramcji i w 
Polsce. Po rewolucji 1918 r. i po odby­
ciu studjów w akademji wojskowej, 
Blomberg oddał się pracy wyłącznie 
nad nowoczesną organizacją sił zbroj­
nych Rzeszy. Nie marzy on o milionach 
żołnierzy. Wystarczają mu ilościowo 
nieduże oddziały, ale zato bojowo wy­
szkolone i zaopatrzone w najnowszy 
sprzęt wojenny. On to rozpoczął moto­
ryzacją armji niemieckiej. On to był ini 
cjatorem wojennej floty powietrznej 
Niemiec. Kiedyś Blomberg powiedział: 
„dajcie mi 6.000 samolotów, a zobaczy­
cie, co potrafię".

Agitacja Hitlera i jego partji ocknęła 
uśpione instynkty nacjonalistyczne i mi 
litarme i została przez niemieckie sfe­
ry wojskowe wyzyskana. Dlatego gene­
rałowie niemieccy poparli Hitlera, któ 
ry budził w narodzie niemieckim ducha 
militarnego. Ale mimo tej przychylno­
ści starzy militaryści nie dowierzali ni­
gdy Hitlerowi i jego ludziom. Dla hitle­
rowców wstęp do formacyj wojskowych 
był niemożliwy. „Reichawehra" jest je­
dyną organizacją w Niemczech, która 
nie podporządkowała się hitleryzmowi. 
Jej naczelnym wodzem pozostaje nadal 
marszałek polny van Hindenburg. Żoł­
nierze „Reichswehry*1 niie wołają ,hed",

lecz pozdrawiają staropruskim okrzy­
kiem: „hurra".

Armja niemiecka jest siłą na której 
b. cesarz Wilhelm buduje plany odbu­
dowy mo.iarchji. Nadzieje na restaura­
cję cesarstwa przy współpracy Hitlera 
zawiodły. Nie pomógł fakt czynnego za­
angażowania się w ruchu nar o dc wo- 
,,socjalistycznym" synów cesarskich i sa 
mego Kronprinca. Hohenzollernowie, 
stawiając na hitleryzm i na Hitlera, za­
wiedli się. Cesarz Wilhelm, nakazał sy­
nom swoim wycofanie się z aktywnej 
działalności w partj: Hitlera. Prowadzo­
ne są intensywne rokowania z innem! 
dynastiami prowincyj niemieckich, ce­
lem stworzenia „jednolitego frontu" 
przegnanych przez rewolucję królów • 
książąt niemieckich dla odbudowy ce­
sarstwa. Na drodze do zjednoczenia 
agenci cesarza Wilhelma spotykają się 
z wiełkiemri aastrzeżenaami ze strony 
Wittelsbachów bawarskich, którzy za­
wsze byli niechętni wobec prusaków, a 
teraz po zerwaniu przez Hohenzoller­
nów flirtu z Hitlerem, nde chcą podać 
się komendaie „drwaila z Doorn", lecz 
samodzielnie zamierzają dążyć do oder 
wania Bawarji od protestanckiej Rze­
szy i przez połączenie z katolicką Au- 
strją doprowadzić do „Anachlussu" 
państw katolickich: Austrji i Bawarji.
Na ten temat, jak donosi prasa, angiel­
ska prowadzone są ciche rozmowy w 
Rzymie. Rozmowom tym patronuje 
Mussolini. A. O.

Goering -  mordercą Schleichera
emigracyjna twier- 

rozkaz zamordo-ze
Niemiecka prasa 

dzi kategorycznie, 
wania gen. Schleichera wydał osobiście 
Goering. Rozkaz ustny brzmiał: „Scblei 
cher musi umrzeć**. Agenci policji kry­
minalnej wysłuchali rozkazu i wykonali 
go dokładnie.

Schleicher kontaktował istotnie z 
Roehmem; ale kontaktował z nim za 
zgodą... Hitlera, t. za. Roehm miał tę 
zgodę, wydaną poza plecami Goeringa. 
Goering, premjer pruski i kandydat na 
wice .  kanclerza, stworzył fakt doko­
nany.

Coś było już dawno
„Neuer Vorvarts", organ socjalisty­

cznej emigracji niemieckiej, przypomi­
na, że w kwietniu 1932 r. do redaikcji 
„Vorvartsu” w Berlinie przybył dr. Bell 
z polecenia Roehma ;dr. BcH zakomu­
nikował, że w Monachjum przygotowy­
wane jest zamordowanie Roehma i kil­
ku innych przywódców „srturmówek"; 
oskarżał Goerttnga o szykowanie mor­
derstwa.

Wtedy, w r. 1932 .aresztowano kilku 
„bojowców" hitlerowskich z Monach­

ium, i sprawa jakoś ucAchŁ..
Teraz Roehm zginął; razem z nim 

zginęli wszyscy dii, których Bell w r, 
1932 wymieniał (Spreti, sam dr. Bell, 
ten ostatni zresztą osobno, ale tez z 
rąk hitlerowskich, hr. de MouJin- 
Eckert). Organizować miał ówczesny 
plam zabójstwa major Buch, zastrzelony 
przed rokiem na spacerze w losie przez 
„nieznanych sprawoów".

Tak się przedstawia „odrodzeńcze" 
środowisko narodowo - „socjalistyczne".

Hess prawi Komplementy
„szturmowcom14

Minister Rudolf Hess, jako zastępca 
Hitlera w partji narodowo.„socjałistycz 
nej", udzielił „narodowo - socjalistycz­
nej korespondencji prasowej" wywiadu, 
w którym z naciskiem zapewnił, że par 
tja nie zapomni o swych starych „sztur 
mówcach" i wie, że nie mają oni nic 
wspólnego z pozbawianymi wszelkich 
skrupułów buntownikami u steru S. A. 
Jako dawny „szturmowiec”, minister 
nie dopuści nigdy, aby lżono i poniżano 
jego starych towarzyszy j w tym duchu 
wydał już ostre instrunikcje do wszyst­
kich organazacyj partyjnych.

Mówtąc o przyszłej roli „ szturm ó- 
wek", minister zaznaczył, że S. A. po­
wróci do swych dawnych zadań, które 
przyniosły jej historyczną!?) sławę, • a 
partji oddały olbrzymie usługi. Przyszły 
„szturmowiec" będzie aktywistą warodo-

Akcja dyplomatyczna
ministra Barthou
Do Londynu

„Times" zamieszcza artykuł wstępny 
w sprawie wizyty londyńskiej min- Bair- 
thou. Dziennik zamacza, że wizyta po­
siada charakter raczej informacyjny. 
Pogłoski o rzekomem zawarciu przymie, 
rza wojskowego między Anglją a Frań 
cją r.'ie są ścisłe, ponieważ ani Rząd, ani 
opinja publiczna Auglji nie zgodzi się 
na podobny program. Minister Barthou 
jest dokładnie poinformowany o angiel­
skim punkcie widzenia na najważniej­
sze zagadnienia polityki zagranicznej. 
Głównym celem wizyty francuskiego 
min. spraw zagranicznych jest poinfor­
mowanie Rządu angielskiego o projek­
tach Francji a także o wynikach wizyt 
w stolicach Europy środkowo - wschod­
niej i państw bałkańskich. „Times*1 o- 
świadcza, że nowy francuski system 
bezpieczeństwa opiera się na przywró­
ceniu sojuszy wojskowych, tem niemniej 
nie można twierdzić jakoby pomiędzy 
Francją a Z. S. R. R., pomimo niewątpli­
wego zbliżenia pomiędzy temi dwoma 
krajami, doszło już do porozumienia w 
dziedzinie wojskowej. Rząd angielski 
zamierza przynajmniej marazle utrzy­
mać stanowisko nacechowane rezerwą 
w sprawie bezpieczeństwa w Europie.

„Daily Herald" zaznacza ponownie z 
naciskiem, że projekt przymierza franeu 
sko - angielskiego jest nadal aktualny, 
jakkolwiek gabinet londyński nie pow­
ziął dotychczas żadnej decyzji w tej 
sprawie. X -rjnik przytacza głosy pra­
sy franc u s.. ..ej i podkreśla, że ewentual­
ne porozumienie będzie nosiło charak­
ter t. zw. „gentlemen agreement1.

Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Mail" stwierdza,, że w angielskich ko­
łach politycznych uważają genewską 
Konferencję Rozbrojeniową za pogrze­
baną i przywiązują doniosłe znaczenie 
do wizyty ministra Barthou w Londy- 

(ATE1-

tej wizyty. Francuski minister spraw za 
granicznych przedstawi w Londynie 
punkt widzenia swego Rządu na ogólną 
sytuację europejską. Jest rzeczą mało 
prawdopodobną, aby Angłja chciała 
zmienić swą tradycyjną politykę miernie 
szania się w sprawy europejskie. Tem 
niemniej wizyta ministra Barthou maże 
się przyczynić do zacieśnienia współ­
pracy francusko - angielskiej na ściśle 
określonym odcinku. (ATE).

Do Rzymu
Pogłoski, że min. Barthou uda się do 

Rzymu jeszcze przed ferjatni letniemi, 
krążą coraz bardziej uporczywie w pa­
ryskich kołach politycznych. „Oeuvre" 
twierdzi, że ambasador francuski w 
Rzymie hr. de Chambrun zakomuniko­
wał min, Barthou o oficjalnem zapro­

szeniu francuskiego min. spraw zagrani­
cznych przez Mussoliniego do Rzymu. 
Premjer Doumergue stoi na stanowisku, 
że podróż min. Barthou do Rzymu by­
łaby korzystną dla wyjaśnienia stosun­
ków pomiędzy obu krajami. Przedm’o- 
tem rozmów byłyby w pierwszym rzę­
dzie sprawy paktu śródziemnomorskie­
go parytetu z Francją oraz inne Kon­
ferencja francusko - włoska przed f«- 
rjami letmiemi wydaje się wysoce praw­
dopodobną, w każdym razie rząd wło­
ski występuje wyraźnie z podobną pro­
pozycją. Minister Barthou nie powziął 
dotychczas swej decyzji. Kierownik fran 
emskiej polityki zagranicznej stał dotych 
czas na stanowisku, że przed jego wizy­
tą w Rzymie należy wyjaśnić szereg 
spraw nierozstrzygniętych, interesują­
cych oba kraje. (ATE).

wo - „socjalistycznego" poglądu. Musi 
on mieć w głowie katechizm narodowe­
go światopoglądu, a równocześnie być 
gotowym w każdej chwili do aktywnej 
bojowej interwencji na rzecz partji. 
Młodzież niemiecka po przejściu przez 
pierwszą szkołę wychowania narodo­
wo - „socjalistycznego" w organizacjach 
hitlerowskich, otrzyma ostateczne za­
hartowanie w S. A. Partj a narodowo- 
„socjalistyczna" — za/kończył minister 
— zdobędiziie w S. A. to, co przedtem 
w nioh posiadała, a  mianowicie potężne 
narzędzie ochrony i siły, pozatem zaś 
niezastąpioną szkołę dla przyszłego po­
kolenia przywódców. (PAT).

+**
Komplementy Hessa warto zestawić z  

liczbą zabitych i aresztowanych „sta­
rych towarzyszów" Hessa z tych sa­
mych „szturmówek".

Uderz w stół
Niemieckie biuro informacyjne ogła­

sza następujący komunikat: rozpowsze 
chnia/ma zagranicą wiadomość, że pre­
mjer Goering uległ wypadkowi jest zmy 
ślona i pozbawiona wszelkiej podstawy.
(PAT).

Zwolnieni
Urzędowo komunikują, że trzy oso­

bistości z  berlińskich kół połrtycanyah. 
aresztowane w związku z rewoltą Ro­
ehma: Fritz Guenther van Tschirechky, 
Friedrich Karol von Savigny i M arga- 
rete v. Stotzinger zostały obecnie z po­
wrotem wypuszczone na wolną stopę. 
Wspomniane osobistości należały do 
najbliższego otoczenia von Papena.

(PAT).

„Władze muszą wiedzieć"...
Policja monachijska zakazała rozmów 

telefonicznych z zagranicą w językach 
obcych. W umotywowaniu tego zarzą­
dzenia jest powiedziane, że władze mu 
szą znać treść rozmów prowadzonych 
iz zagranicą. Korespondentowi „Times'a" 
oświadczono, iż wszystkie rozmowy z  
zagranicą są podsłuchiwane, czemu do­
tychczas zaprzeczano z całą stanow­
czością. (ATE).

Rewelaeje
„Baseler Nachrichten"

Dziennik szwajcarski „Baseler Nach- 
richtem11 zamieszcza artykuł naozielne- 
go redaktora pisma, bawiącego obecnie 
w  Berlinbe. Autor artykułu stwierdza, 
że Roehm i jego wspólnicy przygoto­
wywali zamach, którego wybuch nazna 
czony został na dzień 30-go ub. m. o g. 
5-ej po południu. We wszystkich waż­
niejszych miastach oddziały szturmowe 
były w astrem pogotowiu i miały o wy­
znaczonym czasie przystąpić do obsa­
dzenia budynków rządowych, We Wro­
cławiu sytuacja miała być do tego sto­
pnia zaostrzona, że „Reichwehra" czu­
jąc się zagrożoną przygotowaniami od­
działów „szturmowych" zajęła pozycje 
obronne i okopała się. „Baseler Nach- 
rłchtem" stwierdzają, że istnieją wszel­
kie poszlaki, iż gen. Schleicher był w 
kontakcie z Roehmem. Von. Pap en na­
tomiast nie brał, zdaniem pisma, udz-a- 
łu w spisku, (ATE).

Wdzięczność dyktatora
Dowódca korpusu wschodniego S. S- 

(sztafet ochronych) i komendant pułku 
gwardji przybocznej tejże formacji Die­
trich zamianowany został przez Hitlera 
wyższym dowódcą. Również dwaj człon 
kowie rady miejskiej Mon ach jum W eber 
i Maurice, będący członkami S. S. za­
awansowali na wyższe stanowiska. Je 
den z nich towarzyszył Hitlerowi w no 
cy na 30 czerwca do Wiessee, drugi a- 
reszt owal osobiście kilku zbuntowa­
nych „szturmowców" na ulicach Mora* 
ohjum. (S. S. są właściwie policją poli­
tyczną Hitlera).

Szczegóły
o walKach w Amsterdamie

Nowy premier Japonii
Z Tokio donoszą, że rokowania po­

między premjerem admirałem Okadą a 
przywódcami stronnictw politycznych w 
spraiwie współpracy rządu z parlamen­
tem, napotykają na znaczne trudności. 
Po długiej rozmowie z premjerem przy 
wódca konserwatywnej partji Seijukii 
oświadczył, że nie może zapewnić p o ­

parcia Rządowi i że poleci swym współ 
towarzyszom partyjnym głosować zgo­
dnie ze swem sumieniem według wła­
snego uznania za lub przeciw Rządo­
wi. Również rokowania z liberalnem 
stronnictwem Mimseito nie dały pozy­
tywnego wyniku. (ATE),

Z Amsterdamu donoszą, że rozruchy, 
o których pisaliśmy wczoraj, ponowiły 
się w czwartek w godzinach popołud­
niowych. Od południa zaczęły się gro­
madzić na ulicach i płacach, połażo­
nych w dzielnicy Jordaan liczne tłumy 
ludzi, które policja wzmocniona korJny- 
mi oddziałami wojska rozpraszała przy 
użyciu broni. W kilku punktach wznie­
siono barykady. Około godziny 18-ej 
tłum zdołał opanować część dzielnicy. 
Akcja połączonych oddziałów wojska i 
policji zdołała częściowo „przywrócić 
porządek".

**
*

n.e
* e
*

„Echo de Paris" przestrzega przed ży 
wieniem zbyt wielkich nadziei z okazji

WYŚCIGI KONNE
lO . 12, 14 i 15 lip c a  o d b ę d ą  s ię  
D O D A T K O W E  DNI G O N ITW

początek o godz. 4-ej po południu 
passe-partout ważne

Wszystkie dzienniki paryskie prze­
pełnione są opisami zajść i walk ulicz­
nych, jakie się toczyły w A m sterdam ie.

Zaburzenia wybuchły wśród be zrób o 
tnych, którzy przeciwstawili się akcji 
Rządiu, zmierzającej do ograniczenia za­
siłków. Liczba bezrobotnych w Holandj- 
w roku bieżącym osiągnęła blisko 150 
tys. Rząd holendeirski zapowiedział 
zmniejszenie zasiłków o 10 procent. Na 
wiadomość o tem w dzielnicy robotni­
czej Amsterdamu zawrzało. W różnych 
punktach miasta sformowały się pocho­
dy, które połączyły się w dzielnicy Joor 
dam, przyczem doszło do starcia z P°* 
Keją, usiłującą rozproszyć tłum. Wobec 
przeważających sił man festantów poli­
cja była zmuszona wycofać się, co ma­
nifestanci wykorzystali, budując na kil­
ku ulicach barykady z kamieni i bloków 
asfaltowych. Zniszczono przytem latar­
nie, przerywając dopływ prądu elektry 
czmego i gazu. Cała dzielnica Jordaan 
była pogrążona w c emnościach. Poli­
cja wzmocniona oddziałami rezerwowe­

mu otrzymała rozkaz zaatakowaaia ma 
ni festantów. Burm strz miasta wydał o- 
dezwę do ludności z ostrzeżeniem, aby 
nikt nie zbliżał się do zbuntowanej 
dziekr cy Joordan, gdyż krępowałoby to  
akcję policji. Akcja policji rozpoczęła 
się o godzinie 11-ej w nocy. Oddziały 
policyjne powitano gradem kamieni, ce­
gieł sprzętów domowych, rzucanych * 
ok.en domów. Policja odpowiedziała 
salwą śłepemi nabojami. Akcję utrudnia 
ły ciemności. Manifestanci bronili bary 
kad przed policją, k tóra nacierała, torn 
jąc sobie dirogę ogniem rewolwerowym- 
0  godzinie 3-ej nad ranem  „przywróco­
no spokój". Po stronie policji jest jeden 
zabity — i lOciu ciężko rannych. S tra­
ty po stronie robotników nie zostały u* 
stalone, ale jak twierdzą sprawozdawcy 
dzienników paryskich muszą być znacz­
ne. Dokonano 50-ciu aresztowań

* *
*

Z Amsterdamu donoszą, te  sytuacja 
została całkowicie opanowana przez p 0 
licję i wojsko. Po ulicach krążą gę*** 
patrole policji i wojska, które otrzyma­
ły instrukcje tłumienia w zarodku wsz® 
kich wystąpień, k tóre mogłyby dopro 
wadzić do powtórzenia się r o z r u c h ó w -  

„Straż obywatelska" (mieszczańska) *  
sile 4000 ludzi współdziała z policją. P*® 
mjer Colinn oraiz minister obrony naro­
dowej Deckers przybyli do Amsterd4 
mu, celem zbadania sytuacji na m iej®^ 

Jak  donosi prasa holenderska, w 
nych miastach, a zwłaszcza w Hadze 
Haarlem, panuje wśród mas robot*1 
czych wielkie wzburzenie i istniej® 
bawa, że również w tych miastach doj 
dzie do poważniejszych zaburzeń. (A*
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Powietrzem i wodą
Świat Pracy boczy od kflJJcu lat zacię- 

U watkę z kapitałem o niebyt ejaką 
, ławkę, bo o egzystencję. Fabrykanci 
•Urają się jalkiniajbardziej obniżyć za- 
"ofcki rcbotnicize, ci ostatni zaś bronią 
*ię z całych sił, wiediząc, ie  przegrana 
*st twetyiffco uttratą zajmowanych 
Pbzycyj, ale ponadto jest skazaniem cie­
bie i sweij rodiziny na śmierć głodową.

Nie je®t to bynajmniej przesadą. Pfe- 
c« robotników, zatrudnionych w prze­
myśle przetwór czym, spadły do granic, 
^iemotowanydh od początku istnienia 
niepodległej Polski. Sumy, otrzyimywa- 
®e, jako zarobek pracującego robotnika, 
3ie tą  ju t śmiesznie ani niezwykle ma­
le, ale są potwornie male.

Robotnik w Polsce dosłownie nie ma 
*a oo żyć, mimo, iż pracuje.

Nie chcemy opierać się na naszych 
^wiązkowych statystykach, dotyczących 
Wysokości zarobków w poszczególnych 
'feiedzinach przemysłu. Nasze statysty­
ki mogłyby się wydawać przemysłow­
com ,.niewiarogodbemi". Sięgnijmy więc 
do cyfr, opracowanych przez instytucję 
Państwową, przez Główny Urząd Staty­
styczny.

Wedłuig danych G. U. S. w sierpniu 
1932 roku 11,1% wszystkich zatrudlnio- 
nytch w przemyśle robotników zarabia- 
lev

poniżej iO złotych tygodniowo,
26,8% zarabiało od 10 do do 20 złotych 
n* tydzień. 27% zarabiało poniżej 30 
złotych tygodniowo. Tych zaś, którzy 
Zarabiali ponad 80 złłoiych, było tylko 
2 procent.

W niektórych dzielnicach kraju sytua­
cja maiterjalma tych robotników, którzy 
oficjalnie figurowali jako „posiadający 
Pracę", była nieomal gorsza jeszcze, niż 
bezrobotnych, otrzymujących od czasu 
do czasu jakąś pomoc ze strony pań­
stwa czy też samorządów. Np. w woj. 
■""ołyńskiem w roku ubiegłym 
Przeszło połowa wszystkich zatrudnio­
nych robotników nie zarabiała nawet 

10 złotych tygodniowo.
W woj. oowogrócfzkicm i Stanisławów* 

sfcem w takich samych warunkach znaj­
dowano «śę Mtsfco 40% wszystkich pra­
cujących. Byłi, oo prawid)*,, i tacy, oo 
Zarabiali 80 złotych tygodniowo, ale 
’lość ich wynosiła 0,1 jś, to znaczy — je­
den na tysiąc.

Praca rtfeotauków metalowych I che- 
Piacznych, wyczerpująca organizm ludz­
ki bardziej, niż praca w innych zawo- 
<**ch, również nie była dostatecznie ©- 
Phacama. W przemyśle chemicznym 
40,5% wszystkich zatrudnionych zara­
biało poniżej 30 zł. tygodniowo, a w 
Przemyśle metalowym cyfra ta  wynosi 
•4 54,5%.

Jaszcz* gorzej zarabiają włókniarze. 
Wśród nich 67% zarabia mniej, niż 30

na tydzień.
C z y  to  są zarobki, umożliwiające ro­

botnikowi i jego rodzinie zaspokojenie 
1)®jn,iezbęd!niejszyc.h choćby potrzeb ty ­
powych, jak chleb, ubranie i dach nad 
głową?

A tymczasem kapitaliści nieustannie 
?*yaili zamachy na wysokość zarobku. 
^  porównaniu z rokiem 1930, kiedy już 
*ryzys szalał na dobre i płace zostały 
^^czmie zmniejszone, oberwano robot- 
11 ’kom 20% ich zarobków. Każdy rok 
Frzynosił nowe pogorszenia.
, Zaczęły rosnąć fale strajków. W ro- 
u 1932 wybuchły 504 strajki, obejmują-

6,219 fabryk i 312,000 robotników. 
a®tępny rok — 1933 — był jeszcze gor 

®zYni pód tym względem. Zanotowano

Q. Rf*y cierpieniach hem oroidalnych,
LijUkcji stoiowani* naturalnej wody gorz- 

’•Franclszka-Józefa" sprawia zawsze przy- 
®nn ulgę. Pytajcie się lekarzy.

**roR pos. Buzka
po«ei do Sejmu Czechosłowacji dr. 

jQZ*k (ludowiec), który należał do 
Ubu Socjalno - Demokratycznego w 

j. ^"akterae t. zw. hospiitanba, wystąpił 
‘‘•łubu, motywując swój krok ogólnem 

JN^ężemiem sloauników polsko - oze- 
^•łowaókich w Republice.

0 sprawy tych stosunków powróci- 
'  ^  najbliższym czasie.

631 strajków w 8,364 fabrykach. 342,000 
robotników porzuciło pracę.

W dzisiejszych czasach strajk nie jest 
rzeczą łatwą.

A mimo to wybuchają raz poraź. Są 
trudne, długotrwałe i wyczerpujące.

Murarze warszawscy strajkują już od 
kilku tygodni, wiedząc, ie  nie mogą u- 
stąpić z wysuniętych przez siebie po­
stulatów, bo w przeciwnym razie ska­
żą się dobrowolnie na śmierć głodową.

Dziś walka toczy się nie o „polepsze­
nie warunków bytu", o dłuższy odpo­
czynek, czy o prawo do większego 
mieszkania. Idzie o same podstawy by-

tu. Robota ik umrze, jeśli cbleba nie 
zdobędzie, a kapitalista chce ten chfeb 
zamienić na swe wygody ozy przyjem­
ności życiowe.

Cyfry oficjalne, opublikowane „urzę­
dowo", mają swą wymowę. Świadczą 
one, iż robotnik nie może dać się ze­
pchnąć poniżej poziomu, na jakim 
obecnie się znajduje. Każdy grosz, każ­
dy procent obniżonego zarcibku jest ka­
wałkiem chleba, niezbędnego do życia.

Robotnik polski nie może — nieste­
ty — żyć powietrzem i wodą...

w, cz.

Pogrzeb
Marji Curie-SRIodowsRiej

ZWUKl

y

Zgodni* z życzeniem zmarłej pogrzeb 
ś, p. Marji Curie - Skłodowskiej odbył 
się w cichym skupieniu, w gronie naj­
bliższej rodziny bez żadnych oficjalnych 
oeremouj-i. Wielka uczona została po­
chowana na małym cmentarzu w Sce- 
aux w grobie rodziny Curie. Mogiła 
znajduje się w alei kasztanowej i obok 
muru cmentarnego. Płytę kamienną o- 
taczają krzewy róż. Grób ten pokryły

liczne wieńce i wiązanki kwiatów. 
Wśród nich znajduje się wieniec od pre 
zydienta Rzeczypospolitej Polskiej, od 
ambasadora Chłapowskiego i szeregu 
ostytucyj polskich. Nadesłano również 
wieńce od towarzystw naukowych z 
całego świata, m. in. „British Roy! So­
ciety", wiedeńskiego instytutu radowe­
go i wielu irmyeh. (PAT).

LEMONIADY
OWOCOWE

HABEBBUSCH i SCHIELE

Bieg do mety p. Grajka
Przed obradami Z. Z. P.

Jutro zbiera  się w  Poznaniu Rada  
Główna Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. P, Grajek, prezes górni­
ków Z. Z. P., słynny ze zrywania  
wszelkich akcyj zbiorowych proleta­
ria tu  górniczego, zam ierza przeprawa  
dzić na R adzie „rozgrywkę ostatecz­
ną" z  NPR. P . Grajek pragnie nie ty­
le  współpracować , ile poprostu ŻYĆ 
DOBRZE z obozem  ,,sanacyjnym “. 0  
takie dobre w spółżycie zabiega już  
oddauma. Teraz ma referować uro­
czyście odnośne „tezy" na z je id z ie  
R ady Głównej; będzie tu z pewnoś­
cią i „ponadpartyjność ‘, i „apolity­
czność", i „stosunek rzeczow y do R zą­
du". Nie wiadomo tylko czy  nastąpi 
jakieś wyjaśnienie po kiego licha p. 
Grajek nie w kroczył zawczasu na

pokład okrętu Z. Z. Z., żeglującego 
tak bezpiecznie pod troskliwą opie­
ką w ładz.

*•
*

Opiekę nad p. Grajkiem roztoczył 
narazie „Kurjer Poranny", który ro­
zumie zresztą  z pewnością doskona­
le, i e  w  te j całej grajkowej misternej 
dyplom acji NIEM A A N I KRZTY  
PR A W D ZIW E J IDEOW OśCI.

A le sa n a c ja "  nie może w  żaden  
sposób zaniechać m etody ściągania 
pod swoje skrzyd ła  wszelakich ban­
krutów życiowych, karjerowiczów i 
ludzi, pozbawionych organicznie koś­
ci pacierzow ej•

L. T •

wa, działająca poza wiedzę i  kontrolą 
ministerstw spraw zagranicznych 
swoich krajów. Faktem jest, że ma­
son er ja stała się wielką instytucją wy­
pychania ludai w ich karjerze życiowej 
naprzód, że czyni to na podstawie wza­
jemności swych członków w ta«o ro­
dzaju usługach, że tc oczywiście musi 
spowodować wypychanie miernot w 
żydu publicznem, a w każdym razie 
nie jest zdrową szkołą selekcji społem- 
nej. Wreszcie faktem i to faktem, zabór 
wiającym całą masonerje na kolor kry 
minalny jest ten obowiązek solidarno­
ści nawet z przestępcą"...

Ciekawą jest rzeczą, jak „sanacja * i 
endecja uzgodnią swe poglądy na lemat* 
kto w Polsce stanowi masonerię.

w, ca.

Przegląd prasy
KOMPLEKS MASOŃSKI.

Istnieje pewien odłam prasy w Polsce, 
który z zasady i z przyzwyczajenia zrzu­
ca winę za wszystko, co  uważa za rzecsz 
złą, — na... masonerję. Ona to spowo­
dowała aferę Stawickiego we Francji, 
ona wywołała bunt szturmowek hitle- 

1 rawskich, ona utrzymuje Rządy przy 
l władzy, a gdyby np. nastąpiło u nas 
i trzęsienie ziemi, to niewątpliwie winę 

tego przypisanoby masomerji.
Wczorajsza „Gazeta Warszawska" 

martwi się we wstępnym artykule:
„Od pierwszych lat po odbudowie 

Itzplitej, pewne koła wolnomularskie i 
filosemickie zaczęły u nas — początko­
wo nieznacznie, ale systematycznie — 
zastępować, zwłaszcza w oświadcze­
niach oficjalnych, wyrazy: „Polak",
„rodak11 wyrazami „współobywatel*1,
„obywatel", wyraz „ojczyzna" wyra­
zem „państwo" i t. d. Po maju roku 
1926 ta  nowa, przerobiona terainolo- 
gja stała się „obowiązująca1 — aż do 
śmieszności*’.

Pismo to  nie chce być gołosłowne, po­
daje więc przykład:

„Ostatnio znów, z okazji śmierci L p.
Curie - Skłodowskiej można było, w 
jednej z depesz kondolencyjnych wy­
czytać zdanie, iż tracimy w Zmarłej 
.ąiietylko uczoną, ...ale i wielką oby­
watelkę"...

Możnaby więc przypuszczać, ie  na­
czelny organ endeqi uważa rządzącą dziś 
„sanację" aa ekspozyturę masonerji. bo­
wiem na nią zgoła niedwuzmacenie wska 
ztre A'°  ’’a przestaie bvć t s 1 w r a
źma, gdy tego samego dnia jedno z pism 
„sanacyjnych", a mianowicie „Słowo" wi 
leńskie również atakuje masonerję. Czyż 
by „Słowo" wałczyło z własnym obo­
zem?

P. Cat pisze w „Słowie":
„...faktem jest, ie masonerja, to or­

ganizacja polityczna i międzynarodo-

n,D; d. Marceli Dobrzyński
Choroby w enoryczso, ikśrao i płciowo. 
Piorackiogo 15, *»»«• r,k*«L 04 s-tit-t

Zdarzenia na całym świecie
Depesze i wiadom ości radiowe

ZAMKNIECIE SESJI 
PARLAMENTARNEJ WE FRANCJI.

Pretmjer Doumergue odczytał dziś w 
Izbie Deputowanych, a wicepremjer i 
minister sprawiedliwości Cheron w Se­
nacie dekret o zamknięciu sesji obu izb 
Ferje parlamentu potrwają do paździer­
nika. Senat przyjął na swem ostatniem 
posiedzeniu projekt ustawy w sprawie 
ożywienia życia gospodarczego i zwal­
czania bezrobocia. Projekt ten został 
jalk wiadomo, opracowany przez mini­
stra pracy Marqueta (ATE.).

POPULARNOŚĆ ROOSEVELTA,
Z Waszyngtonu donoszą: w ostatnim 

plebiscycie, zorganizowanym przez p e­
wne pismo literackie w sprawie usto­
sunkowania się ludności St. Zjednoczo­
nych do polityki obecnego prezydenta 
Stanów. Roosevelt otrzymał 1.083.752 
głosy. Przeciwko prezydentowi wypo-

n a  b i e ż ą c y  s e z o n

POLECA NAJWIĘKSZA 
HURTOWNIA w  POLSCE

L E T N I
NE. HOPIfflAN
N A L E W K I  3 8 ,  te!. 11-55-72

iFRONT, I-sze PIĘTRO:

DUŻY ™ ÓR SUKIEN, PŁASZCZY, K 0STJU M 0W ,
KOM PLETÓW , BLUZEK, SPÓDNIC I SZLAFROKÓW ■■■■

wiedziało się 68.411 głosów. Prezydent 
Roosevelt otrzymał więc 61.15 proc. o- 
gółnej liczby głosów. Prezydent zyskał 
głosy 28 Stanów przeważnie okręgów 
przemysłowych i stanów, leżących na 
wybrzeżu p a c y f ik u . Popularność prezy­
denta Roosevelta zmniejszyła się w 20 
stanach południowych i rolniczych. Ple­
biscyty tego rodzaju mają ustaloną repu 
tację, iż wyrażają rzeczywistą opinię ca 
łego narodu. (PAT.).

UPAŁY W ST. ZJEDNOCZONYCH.
Od dwóch tygodni w St. Zjednoczonych 

panują niezwykle upały. Od 1901 roku nie 
notowano tak wysokiej temperatury. W 
dniu wczorajszym termometr wskazywał w 
Nowym Jorku 56° C. w słońcu i 66° w cie­
niu. Powietrze jest bardzo suche. Jedynie 
w stanach Dakota i Minnesota spadły ule­
wne deszcze, które wyrządziŁy poważne 
szkody. (ATE.).

NAPADY BANDYCKIE.
W miejscowości Magnania St. Zjedno­

czone wydarzył się niezwykle śmiały napad 
bandycki: 5 bandytów napadło w biały 
dzień na sklep jubilerski i skradło z wy­
stawy kosztowności wartości przeszło 200 
tys. dolarów. Bandyci uciekli samochodem, 
na którym znajdował się karabin maszy­
nowy, wskutek czego pościg policyjny nie 
dał żadnych wyników. (ATE.),

POŻAR.
W miejscowości Mussidan (Francja) 

spłonęła fabryka konserw. Pastwą płomie­
ni padło 400 skrzyń, zawierających 200 
tys. puszek konserw. Straty wynoszą prze­

było podpalenie. — W związku z tern are­
sztowano 2 osoby. (ATE.).

STRAJK BANKOWCÓW.
Z Rio de Janeiro donoszą o wybuchu 

strajku urzędników bankowych Przy­
czyną strajku jest obniżka poborów. 
Wszystkie banki w mieście są zamknię­
te. (ATE.).

REPRESJE W CHILE.
„New Jork Times" donosi z Santiago 

de Chili o aresztowaniu 200 komuni­
stów Biura gazety „La Opinion" zosta­
ły zamknięte. Znaleziono wiele „mater­
iału obciążającego". Rząd otrzymał wia- 
rogodne dane, że komuniści zamierzali 
wywołać w połowie b. m. rewoltę, któ­
ra miała objąć cały kraj. (ATE.).

W WALCE ZE ŚMIERCIĄ 
I Z CHOROBAMI.

Agencja Havasa donosi z Nowego Jor 
ku, że trzej lekarze z laboratorium Zdro 
wia Publicznego w Nowym Jorku, zna­
ni doktorzy Park, Nea-l i Jackson po 
długoletniej pracy odkryli serum prze­
ciw paraliżowi dziecięcemu. Pierwsze 
doświadczenia dokonane zoetały na mał 
pach. Pomimo, że zastosowanie serum 
spowodowało śmierć małp, wynalazcy 
są przeświadczeni o skuteczności swe­
go środka, który, jak twierdzą, pozwoli 
uodpornić organizm na p a r a l i ż  dzie­
cięcy. W tern przeświadczeniu^ lekarze
postanowili wypróbować na sobie sku­
teczności serum. Wszyscy trzej zaszcze 
pili sobie po 5 cm. kubicznych serum. 
Na rezultat trzeba będzie poczekać od

CENY B. PRZYSTĘPNE szło 1 miljon franków. Przyczyną pożaru j trzech  do cz terech  tygodni. (PAT.)

Rehabilitacja Kaliguli
Dawniej pisarze przygotowywali swą 

działalnością literacką wielkie, rewolucyjna  
przemiany w  dziedzinie ducha i  czynu. Za 
naszych czasów dostosowują się do panują­
cych przejściowo prądów autokratycznych, 
w yszukują dla nich uzasadnień prawnych, 
histerycznych, społecznych i  jakich kte  
chce...

Pokazuje się, że ile  nas uczono hislorjx. 
Niesłusznie obrzucono biotem pamięó KA­
LIGULI, NERONA, DOMIC JAN  A. ,Jł«- 
m antyk republik i' Tacyt, Seneka, Swsto- 
rjusz i inn i pisarze starożytni oszukali nas.
Z  tym i obłąkanymi cezarami rzym skim i n»« 
było wcale tak ile .

P. Jan Parandowski podjął się w  „Wia­
domościach Literackich“ rehabUitaoji Ka­
liguli. B ył to —  ja k  się okazuje  —  BAR­
DZO P O RZĄD N Y CZŁO W IEK . M yślał 
on o monarchji  w stylu  wschodnim, moruir- 
chji dziedzicznej, z osobą władcy, otoczoną 
czcią boską. Kaligula podał mężowi kon­
sularnemu, Pompcjuszawi Pennusouń, DO 
C A ŁO W A N IA  NOGĘ, obutą w  trzew ik n a ­
szywany perłami. C ytują  to  jako jedno  a 
szaleństw cezara. A  to tymczasem było 
tylko „widmo" monarchji w  s ty lu  wschod­
nim", które wkońcu zatriumfowało „nad 
dumą rzym ską". Od współczesnych Rsy- 

. mian aż do naszych dni wszyscy byli zdania,
|  ie  Kaligula był warjatem . P O M Y ŁK A f 

To był nie w arjat, ale „MOCARSTWO- 
W IEC “.

Cóż jeszcze zarzucają Kaliguli? Chciał 
wziąó ślub z własną siostrą Drusillą. ,N a ­
sze źródła mówią o tern ze zgroza, jako o 
kazirodztwie i tak. ono rzeczywiście wyglą­
dało w oczach. Rzymian". Znowu pomył.ca! 
Rzymianie się m ylili i m y  się mylimy. Ka­
zirodztwo było wszakże obyczajem świetnej 
dynastji egipskiej Ptolomcuszów. Nie trze­
ba się więc oburzać na Kaligulę. Tak samo 
nic trzeba zapewne oburzać się na Roclnna 
i  tłcincsa, nie oni urymyślili homoseksua­
lizm ; jeszcze przed kilkunastu laty upra­
wiano go na dworze potężnych chanów Chi- 
w y i Buchary, wygnanych przez bolszewi-

B yły i inne grzechy Kaliguli. NaprtyUaJ^ 
zamianował swego konia konsulem. Nie 
wolno jednak pienić się z oburzenia, 
nij p. Parandowski sprawę wyjaś™*1: *° V

„ P R O S T Y  Ż A R T “ .
Pokazuje się także, że Kaligula wymor­

dował „uderzająco skromną" liczbę swyc 
przeciwników; za to spiskowcy, którzy go 
w młodym wieku z g ła d z il i ,  ohydnie. 
się nad jego zwłokami i  za m o r  owa . a ....
żonę i  dziecko cezara. .............

P o  ju ż dokonanej rehabilitacji KahgnH  
orzekniemy na wybielenie Nerona, tak sa­
mo złośliwie a niesłusznie oszkalowansga 
przez zw o le n n ik ó w  republiki i demokracji. 
A  s k o ro  ju ż  o Kaliguli mowa, to nie zawa­
dzi o c z y śc ić  w oczach świata także C E SA ­
RZA W IL H E L M A  II;  zupełnie podobne to 
dusze i  na cale lata przed wojną prof. Quid- 
de w głośnej książce porównał Wilhelma II  
z Kaligulą.

Biedni, niesłusznie oczerniani przez hi- 
storję „mocarstwowcy“. W ybiła dla nich 
godzina, w której ukazują się nom bez ska­
zy  { zmazy, o ile pominąć różne „proste
żarty". AS.



S t r  4 „ROBOTNIK11, niedziela, 8 lipca 1934 r. N r. 245

Robotnicy budowlani walczą o byt, strajK w Warszawie trwa 
ju ż  cztery tygodnie

Rada Zawodowa m. Warszawy wzywa cały Świat Pracy do pomocy dla walczących

0  zamach na konsula sowieckiego
we Lwowie 
Proces 15 Ukraińców

(PAT). W  piątek  rozpoczął się we 
Lwowie wielki proces polityczny. Na 
ław ie oskarżonych zasiadło 14 młodych 
Ukraińców, przew ażnie akademików, 
Według ak tu  oskarżenia, członków re ­
feratu  bojowego OUN, oskarżonych o 
zamach, współdziałanie oraz podżega­
nie  dio zam achu na  konsula sowieckie­
go we Lwowie.

Głównym oskarżonym jest Mikołaj 
Łemyk, k tó ry  staw ał już przed sądem 
doraźnym  i skazany został na dożywot­
n ie  w ięzienie za  zabójstwo sekretarza 
konsulatu  sowieckiego A leksandra Mai 
Iowa, k tórego zamachowiec wziął za 
konsula.

Po odczytaniu aktu oskarżenia p rze ­
słuchano osk. Łemyka. Łemyk przedsta­
w ił przebieg zamachu. Został on spro­
w adzony drogą konspiracyjną do Lwo­
w a i na  ulicy spotkał osobnika, z k tó ­
rym miiał umówione hasło. Osobndik ów 
kazał mu za tydzień zjawić się na tem 
samem miejscu, zapowiadając, że otrzy 
ma wówczas broń i odpowiednie in­
strukcje. Po tygodniu osobnik ów, na­
zyw any przez Łem yka „Ksawery Bru­
das", w ręczył Łemykowii rew olw er mar 
k i „Orgets" i naboje i kazał mu ćwiczyć 
się w  strzelaniu. Łemyk wyjechał na 
wieś, a 20 października ubiegłego ro­
ku  zjawił się z pow rotem  we Lwowie, 
w  jakimś mieszkaniu konspiracyjnem, 
gdzie otrzym ał od „B rudasa1 rozkaz za

mordowania konsula sowieckiego, jako , 
demonstracji przeciw ko stosunkom, 
panującym wówczas ńa Ukrainie 
Sowieckiej. Łemyk otrzym ał polecenie 
dać do konsula dla pewności dwa 
strzały.

Udał się on do gmachu konsulatu i 
czas jakiś oczekiwał w poczekalni po­
koju, w którym , jak mniemał, znajduje 
się konsul. W pewnej chwili wszedł on 
z poczekalni do tego pokoju i po k ró t­
kiej rozmowie, w której oświadczył u- 
nzędmikowi, że przybył w sprawie pa­
szportu, strzelił doń dw ukrotnie kładąc 
go trupem  na miejscu, sądząc, że zabi­
ja konsula. Łemyk zam ierzał zbiec, za­
stąpił mu jednak drogę woźny konsula­
tu  Dżugaj, do którego Łemyk strzelił, 
raniąc go ciężko. Kiedy jednak Łemyk 
zamierzał opuścić gmach konsulatu, za 
stał drzwi wejściowe zam knięte na za ­
trzask, k tóry  bezskutecznie próbował 
otworzyć. Tymczasem wicekonsul, znaj 
dujący się w innym pokoju gmachu, 
zaalarm ow ał przez okno posterunkow e­
go, pilnującego konsulatu. W ten spo­
sób Łemyk został ujęty, przyczem na­
stępnie już się nie bronił, gdyż, jak 
twierdzi, miał pocelenie nie strzelać do 
policji.

Rozprawę zakończono na przesłucha­
niu Łemyka,

Następna rozpraw a odbędzie się do­
piero w poniedziałek.

Sensacyjny wyroK
Sąd Apelacyjny zm niejszył karę  por. Jezierskiemu

Sąd Apelacyjny, po przem ówieniu pro 
k u ra to ra  Grabowskiego, któiry nieocze­
kiw anie w yręczył obrońców porucznika 
'Jezierskiego, domagając się... zmniejsze­
nia wymierzonej mu przez Sąd Okręgo­
wy kary  4 lat więzienia za zamach na

aktora Różyckiego — zmniejszył, po 
krótkiej naradzie, Jezierskiem u karę do 
1 roku w ięzienia z zawieszeniem i zali­
czeniem dotychczasowego więzienia. 
Jednocześne Sąd Apelacyjny oddalił po­
wództw o cywilne p. Różyckiego.

Proces szpiegowsKi
Sąd Apelacyjny rozpoczął sprawę b. 

asesora sądowego, Kuinickiego, i innych,

Tragiczna śmierć 
w kąpieli

W zakładzie kąpielowym przy ul. Sze 
nokiej 31, uczeń 14-letni Symdha Binem 
’A nders, będąc w łaźni, stracił przytom ­
ność i spadł z ław ki na podłogę kam ień 
mą, doznając złam ania podstawy czasz­
ki. Pogotowie, po  udzieleniu pomocy, 
przew iozło A ndersa w stanie ciężkim do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego, gdzie 
w kró tce zmairł.

skazanych w Sądzie Okręgowym za 
szpiegostwo.

W  Sądzie Okręgowym w  sprawie tej. 
związanej ze szpiegowską działalnością 
Ładowskiego i straconych Burakow skie­
go i Bąkowskiego — K uinickiego skaza­
no na trzy lata więzienia, a współoskair- 
żonych: Ładowskiego (ojca) i Zdzisława 
Majewskiego (brata Teodozji, skazanej 
na 15-letnie więzienie) — uniewinniono.

Sąd Apelacyjny w yrok Sądu Okręgo­
wego w  sprawie Kuźniokiego zatw ier­
dził, a Majewskiego skazał na 2 lata 
więzienia. W  stosunku do Ładowskiego 
prokurator domagał się skazania. Sąd 
Apelacyjny jednakże wyrok uniewinnia­
jący utrzym ał w moey.

Pobyt w uzdrow isku i na letn isku  — 
uprzyjem niają c iek aw e dziennik i i czasop ism a

M ELCHJOR W AŃKOW ICZ

„Szczeniące lata
(F ragm ent)

Kronika organizacyjna
PONIEDZIAŁEK. •

Posiedzenie Egzekutywy WOKE. PPS. 
odbędzie się 9 b. m., o godz. 6 p. p., ul. 
Długa 21.

Pokwitowania
NA POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH 

ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
W związku z apelem Rady Zawodo­

wej o pomoc dla strajkujących robotni­
ków budowlanych, Robotnicze Tow. 
Przyjaciół Dzieci ofiaruje 20 miejsc na 
kolonjach dla, dzieci strajkujących, jak 
również pewną ilość produktów  dla ro­
dzin,

Edw ard Polański zł. 20.
NA OBOZY CZERWONYCH 

HARCERZY.
K. P. zł. 5.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ.

GON. 1. 1.800 zł. Dyst. 2100 m tr. K i- 
liban, Ircha, Babinicz, Rustan, Elektron, 
Figlarz, Kajana.

GON. 2. 2.400 zł. Dyst. 1600 m tr. Sa­
trapa, Dolores III, Terror, Nond, Kryton.

GON. 3. 2.200zł. Dyst. 1800 m tr. So­
bótka II, Parlier, Dola III, E lita, Arabella, 
Provill, Kuternoga, Roi Soleil, Ferrydor.

GON. 4. 1.600 zł. Dyst. 2100 m tr. Ele- 
gja, Kropidło, Parbleu, Mellon, Turoń, Ne­
stor, Kombinator, Elektron, Ochotna, Ryn­
graf, Kiwi, Kubań.

GON. 5. 10.000 zł. Handicap Chambery 
dla 3 1. og. i kl. Dyst. 2200 m tr. Farinelli
54 kg.,Hogarth 62 kg., D yktator 56 kg., 
Avanti III 54 kg., Toreadore 56 kg., Nord 
56 kg., Lir 57 kg., Goto 58 kg., Moloch 58 
i pół kg.

GON. 6. 4.000 zł. Gonitwa z płotami. 
Handicap dla 4 1. i st. koni. Dyst. 3200 mtr. 
K orsarz 77 kg., Cudem Cudów #7 kg., Sze­
ry f 74 kg., Jaszczur II 70 kg., Dżonka 09 
kg., F in isterre 70 kg., Beryl 72 kg., Baby 
60 kg., Minerwa II 69 kg.

GON. 7. 10.000 zł. Handicap Kordjana 
dla 4 1. i st. og. i 4 1. Id. Dyst. 2200 rafbr. 
Jarosław 58 kg., Jeannette III 58 kg., Kor­
sarz 53 kg., Lumineuse 56 kg., Jumar 59 
kg., Dniepr 58 kg., Cher Ami 50 kg., Irkut
55 kg., Burzan 59 kg., Szarffa 53 i pół kg., 
Dam 58 kg., Grand Seigneur 60 i  pół kg., 
Kazbek 59 kg., Go - Go 56 kg., Grzeła 64 
kg.

GON. 8. 1.400 zł. Dyst. 1600 mtr.
Radames, Taormina, Goldella II, Grisette 
III, Jagoda II, G reat Sport, Filadelfja, Głę­
bia, Flit, Feta, King of Song.

GON. 9. 1.400 zł. Dyst. 2100 m tr. H era 
III, Liban, Fabja, F ra  Diavolo II, K arta, 
Felka, Majowa, Hakon, Mohacz, Kiwi II.

Typy naszego sprawozdawcy.
1. F iglarz, Elektron, Rustan.
2. Kryton, Dolores III.
3. Sobótka II, Arabella, Ferrydor.
4. Kubań, Ryngraf, Elegja.
5. Farinelli, Dyktator, Moloch.
6. Szeryf, Jaszczur II, iMnerwa II
7. Dam, Korsarz, Kazbek.
8. King of Song, Taormina, Radames.
9. Liban, H era III, F ra  Diavolo II.

Z książki Melchjora Wańkowicza, 
która ukaże się niebawem, drukujemy 
niektóre fragmenty. Charakteryzują 
one doskonale stosunki przedwojenne 
na Białorusi, stosunki prawie pań­
szczyźniane, z których wyrosło później 
wiele objawów swoistych rewolucji ro­
syjskiej. Red.

/D w ór nie uznarwał sądów, nie zwracał 
się do nich w miarę możliwości- Było 
zasadą — wymierzać sobie samemu 
sprawiedliwość, samemu nagradzać, sa­
memu karać. Bić rzadko, ale jak bić, to 
żeby bity się zwalił. (Starzy ludzie bar­
dzo nie aprobowali brata: „ot niebosz­
czyk pan M ela", mówili z rozrzewnie­
niem, bywało weźmie w kancelarju, dy 
jak zadać!...").

Do dworu po osąd ściągali ludzie ze 
wszystkich naszych wsi t. zn. tych, któ­
re  należały d'o Kalużyc przed uw łasz­
czeniem, a te raz  zostawały w symbiozie 
gospodarczej z dworem (las — pastwi" 
ska  — odrobek)- Dwór był ntotylko ma 
terjalnym  rozjemcą, ale godził m ałżeń­
stwa, interwenjował, gdy macocha bila 
pasierbicę i t. p. Zdarzyło się, że do 
dw oru przyszli prosi o rozwód.

„Pan", w  zasadzie, chodzić był wi­
nien zawsze w nimbie patrjarchalnej ła ­

WYTWORNE

SUKNIE i KOMPLETY
2SM BLUZKI, SZLAFROKI i PYJANY

N A  S E Z O N  L E T N I
POLECA FIRMA

FUKS i 0KN0WSKI
NAL E WKI  12

ceny  Ściśle  h u r t o w ej

T. TEL. 12-10-50.

Wstrzymana narazie eksmisja
Przed kilkom a dniami donosiliśmy o 

grożącej eksmisji mieszkańcom domu 
przy ul. Tunelowej. Domy te  w liczibie 
9 zostały wykupione p rzez Min. Komu­
nikacji i tereny  na których były posta­
wi m e miały być przeznaczone na po­
trzeby kolejnictwa. Eksmisja 548 miesz

kańców  tych domów m iała nastąpić w  
pierwszych dniach lipca. M ieszkańcy do 
mów w ystąpili z kategorycznym  żąda­
niem w strzym ania eksm-sji Eksmisja ta 
jak donosi wczorajsza popołudniowa 
prasa została wstrzymana.

skawości, niby „dobre słomko", alte nie 
do pomyślenia była sytuacja, by nie 
mógł mieć racji, aby mógł znaleźć się w 
sytuacji śmiesznej, aby mógł zawdzię­
czać chłopu jakąśkolwiek przysługę, 
aby mógł o coś prosić, za coś (Dzięko­
wać.

„Pan" kiedy jechał przez wieś, biegły 
z całej wsi dzieciaki otw ierać w rota— 
za co z bryczki rzucało się im na ziemię 
łaskawie cukierki, wożone na ten cel w 
kieszeniach burek, albo miedziaki — o 
co powstawały bójki w pyle gościńca,

„Pan", który o dziesiątki wiorst od 
domu, przejeżdżając przez wieś, zgubił 
koło, złam ał dyszel, na skutek czego 
potrzebow ał kogoś gdzieś posłać o kil­
ka wiorst, w kraczał do pierwszej lep­
szej chaty i polecał zrobić to a to.

Byłoby obrazą nie do pomyślenia, ale 
też i niespodzianką, aby chłop za przy­
sługę zażądał czegokolwiek, Nawet spo­
tykana w Królestwie formułka „co ła ­
ska" nie m iała miejsca.

Cały wygląd, wszystkie pokłony i u- 
śmiechy Białoruś a siały w  kierunku za­
dokumentowania, że przepełniony jest 
radością, że dostatecznie nagrodzony 
}es>t samem szczęściem, płynącem z fak­
tu usłużenia „panu".

I ó  ile tylko taki chłop byl w sferze

Na drodze do Kartelu
Narady o zawarcie porozumienia w 

przemyśle cementowym stały się osta­
tnio bardzo ożywione. Mówi się o po­
rozumieniu grup „Wysoka" i „Wołyń" 
z grupą „Solvay“ i „Saturn". Na rynku 
cementowym zaznaczyła się w lipcu 
zniżka cen,

W Warszawie dokonano ostatnio tran 
zakcji po 2,40 zł., a w Gdańsku i Gdy 
ni po 2 zł. za 100 kg. cementu wraz z 
opakowaniem. Walka konkurencyjna 
między fabrykami trwa, przyczem nie­

które przedsiębiorstwa oferują hurtow­
nikom znaczne partjc cementu po ni­
skich cenach, (PRESS).

K U  ! U  U  V I / / /  /  s / ł
\oiulni7 r.upn/wa. "  , , . r • ■ C(A \
rtrńu* ru t „(H * 3 9  ' Z J '  -

Awantura o 4 0  groszy
U Dawida W eintrauba, bezrobotnego 

p iekarza, nocował ornegdaj M eszek Aron 
Gołdlsztein, wędrowny żebrak, płaoąc za 
moc 40 gir.

W czoraj Goldsztein znów zgłosił się 
razem  z żoną, prosząc ó przenocow anie 
ich.

Ponieważ jednak G. poprze'dtJ.ej no­
cy zachowywał się niespokojnie, zakłó­
cając sen właścicielom lokalu, ci odmó­
wili przyjęcia go tym razem. W ówczas 
żebrak zażądał zwrotu póbranydh za  po 
przedni nocleg 40 gc. Gdy Weimtoaiubo- 
w ie odmówili, wówczas żona G., Tauiba, 
usiłowała ziabrać poduszkę z ich łóżka. 
W ynikła M ó tn a , a następnie bójka.

Żebrak rzucił się na piekarza, bijąc 
go tępem  narzędziem , kobiety zaś chwy 
ciły się za włosy. K rzyki W eintraubów  
usłyszał przechodzący wówczas poli­
cjant, k tó ry  zajście zlikwidował, p rze­

prow adzając aw anturniczego żebraka  
do komis., gdlzie sporządzono protokół, 
za zakłócenie spokoju publicznego. Po­
bitych Weintraulbów opatrzył lekarz  w 
ambulatorjum Pogotowia.

Wkłady oszczędnościowe P K.0. 
w m-cu czerwcu 1934 r.

Otrzymujemy nast. komunikat:
Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. wzro 

sły w czerwcu b. r. o 6,130,516 zł., osiąga­
jąc na dzień 30.VI 1934 r . stan  524,398,807 
zł., łącznie zaś z wkładami pochodzącemi 
t. waloryzacji dawnych wkładów masko­
wych 548,777,506 zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów osz­
czędnościowych wzrosła w tym czasie i licz 
ba oszczędzających. W ciągu czerwca b. r. 
P. K. O. wydała 31,307 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając na dzień 30.VI 
1934 r . ogólną liczbę 1,286,473 książeczek.

Urzędnik huty „Królewskiej"
rzucił się  do basenu z roztopionem  żelazem

W  piątek  popełnił samobójstwo na 
terenie h u ty  „Królewskiej" urzędnik 
tej huty E rnst Stanek. Stanek w oczach 
siwego ojca i  wtoki robotników, p racu­
jących w tym dziale, rzucił się do ba­

senu z roztopionym żelazem. Mimo n a ­
tychmiastowego ratunku wydobyto z 
basenu trochę zwęglonych kości. P rzy­
czyną samobójstwa były nieporozum ie­
nia rodzinne.

zasięgu gospodarczego dworu, metoda, 
zapewne urobiona wiekami, zalecała 
nie nagradzać go z  miejsca, zapamiętać 
gdzieś tam, przy okazji, dać jakieś drze­
wo z lasu, wypas i t, d.

M etoda ta, której wymagał swoisty 
prestige, była kosztowna dla dworu. 
Chłopi, przynoszący jagody, grzyby, o- 
rzechy, nigdy nie przynosili ich na 
sprzedaż. Miało to  formę prezentów  
(gościńców), składanych dworowi, wiza- 
mian za co dwór wywdzięczał się gościń 
cem w pieniądzach.

Ta forma, że od pana nie można żą­
dać, bo wszystko jest jego i jest on ab­
solutnym władcą, m iała swoje odbicie 
nawet w normalnych kontraktach.

Co rclk, naprzykład, na wiosnę, za pel 
niał się gazon tłumami chłopów z w ień­
ca wsi okolicznych, którzy przycbadizili 
„godzić paszę".

Za praw o wypasu każdy z nich w i­
nien był określoną liczbę dni robo­
czych. Ale nadto każdy w zawiniątku 
przynosił — jako lenne symboliczne — 
jajka, wzamian za co otrzym ywał po­
częstunek z wódką.

— Niechby który nie przyniósł jajek 
— mawiał brat, gorliwie przestrzega­
jący wszelkich tradyoyj — za nic mu 
nie d'am paszy.

Któż powie, jakie tam  m etody tresu ­
ry stosowali przed wiekami Osiadający 
na kresach rycerze! Dość, że teraz, w 
XX wieku, ustrój patrjarchałny był we 
krwi obu stron zakorzeniony głęboko, 
potrzebny jak woda, jak powietrze.

Chłop liu ib iil czuć silną rękę nad sobą, 
rozumiał się na tej „pańskości" i kochał 
się w niej. Instynktem przedziwnym u- 
miai odróżniać „pana z  panów" od miej­
skiego ciaracha, który  wszak niczem 
napozór nie różnił się od „pana" w u- 
b rani u i zachowaniu.

Do pojęcia pańskości nieodłącznie by­
ły przywiązanie polskość i katolicyzm.

B rat zasiadał w sądzie jako sędzia 
przysięgły. Chłop, zapytywany o  wy­
znanie, d rapał się w głowę i odpowia­
dał wstydliwie:

— Nieczem chwalitsia. — Miużickoj.
Sąsiad W iktor Ckindziewićki, wysy­

łał swego leśnika dla dokonania jakiejś 
operacji wola, zagranicę. „Ale jakżeż ty 
będziesz tam z ludźmi mówił — zafra­
sował się — toż tam po niemiecku mó­
wią". — „A ciż tam, panoczku, muzy­
ków  niema!" — odpowiedział, pełen do­
brej myśli, Białoruś.

Kiedy ukaz tolerancyjny w 1905 r. o- 
tworzył możność przechodzenia na k a ­
tolicyzm, do sąsiada, Aurelego Jan i­
szewskiego., kpiarza, doskonale znają­
cego lud, przyszedł chłop radzić się.

— Naturalnie, przechodź na pańską 
wiarę, Usie cari katołiki, nasz folki mu- 
żickaj wiery, ależ i jon ustydiosia ; na 
Kaladu napeuino pierejdzto.

Subtelności rozróżnień teologicznych 
były temu ludowi, zupełnie bezreligij- 
nemu, naogół obce. S tary p a n  W iktor 
Świda z Hlewina, sąsiad, (biskup kalwin 
ski zajadły i Polak prawy, „żuirił" k tó ­
regoś z poddanych. Chłopina sumitowa!

się: „Giż ja jaki Kalwin, panoczku, albo 
'nny złodziej?"

— Sizto ty haworiisz?! — spomsowiuł 
pan  W iktor,

Nie mogę sobie odmówić podiami* wy 
padku z doświadczeń sądowych braita. 
Szła sprawa o zgwałcenie. Zeznaje 
chłop w łapciach:

— A siztoż, panoczku, idu ja hetak 
w'acz,arkom, aż glaźu, u  kiustiku Ł.A. 
bliasnuła.

— Huu... — ryczy z  uciechy sala.
— Niet, wy pażałusta, skażitie tólko; 

fakt wy widałi iii n iet — przeryw a p re ­
zes, ratując powagę Sądu.

— Chwakta ja nie baicził: om uże był 
umutri.

Z pojęciem pańskości polskość też 
była związana nieodłącznie. W ielki 
Książe objął Borysów — wielkie dobra. 
Urządził huczny festyn ludowy, w k tó ­
rym, pragnąc zyskać popularności, sa® 
brał udział. Były tam  wyścigi w w or­
kach i f. d.

Byli też nasi ludzie. Zapytywani c  
uprzejmego amfitrjona, wykrzywiali 
pogardliw ie: .

— Wiadoma — nie z praudziwych 
pamou.

Będąc w szkołach, przyjeżdżałem u* 
wakacje z ideami dem okra tycznema *  
głowie; w Nowotrzebach — p o d a w a ł e m  

służbie rękę, co, aczkolwiek z pewi® 
dezaprobatą, było przez mich tolero­
wane.

(Dok. nast.)-
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Upadłość „Pe-Pe-GeM
Nadzór sądowy w świetle cyfr i faktów

„Robotnik" poświęcał stale dużo miej 
aea sprawie „Pe-Pe-Ge", istotnie sen­
sacyjnej pod każdym względem. 
A rtykuł dzisiejszy tow. K. maluje do­
sadnie sytuację obecną. W arto zauwa­
żyć, że praw ie jednocześnie prasa po­
m orska podała wiadomość o pradwopo- 
dobnem umorzeniu śledztwa przeciwko 
poprzednim kierownikom „Pe-Pe-Ge“. 
Jeden z nich zginął, jak  wiadomo, w 
katastrofie lotniczej; ale dwaj inni ży­
ją . Red.

Grudziądz, w lipcn.

Dnia 1-4-go lipca fabryika „Pe-Pe-Ge" 
•tanie; 1,500 robotników  i  około 200, u- 
r,Łędmikaw znajdzie się na bruku, 100,000 
złotych niewypłaconych zarobków pozo 
staje — przynajmniej buichałtcryfnie—w 
kasach falbryłci. A kurat Vi tego, co po­
brał w  okresie trzechletnim „sanacyjny" 
nadzór sądowy.

Faktycznie w  kasie i w  magazynach 
serowego i gotowego tow aru — pustki; 
U dłużników nieściągnięte cztery  miljo- 
bv złótyidh, u wierzycieli zamknięty k re­
dyt, odbiorcy straceni.

N adzór sądowy, k tó ry  zapowiadał u- 
zdro-wienie finansowe przedsiębiorstwa 
Przez spłatę i ugodzenie się z w ierzycie­
lami, nie w ypełnił ani jednego z zadań. 
Oto pobieżny rzuit oka na rezu lta ty  „u- 
2draw iania" przedsiębiorstwa, taiki jest 
— realnie biorąc — pozytywny bilans 
sanacji ,,Pe-Pe-G e", sanowanej od 15-go 
1'pea 1931-go roku przez „sanacyjny" 
nadzór sądowy.

Czytelnicy „Robotnika" znają przyczy 
by, które doprowadziły fabrykę do sita* 
bu niewypłacalności i kulisy sprawy w 
Związku z aresztowaniem  dyrektorów 
■ Pe-Pe-Ge". Powodami, k tóre przyczy­
niły się dlo obniżenia całkowitej nieo­
płacalności produkcji, a w konsekwencji 
prowadzą do upadłości, są: skonsumo- 
b>e przez nadzór wielkiego (w towarach) 
kapitału, zupełny brak płynnej gotówki, 
niefachowy nadzór sądowy i jego skan­
daliczna gospodarka.

Zupełna nieopłacalność produkcji, 
Przy zupełnem wyczerpaniu się zapasów

gotówkowych, niemożność spłacenia 
długów i opłacenia procentów, fakt nńe- 
ściągnięcia przez nadzór kwoty czterech 
miijonów złotych, jaką w  chwili obejmo­
wania urzędowania i w  obecnej chwili 
winni są dłużnicy fabryce, sto tysięcy 
złotych z ty tu łu  niewypłaconej roboci­
zny, i b rak  pokrycia na bieżące wydatki, 
oto- obraz „wysanowanej" przez „sana- 
q‘ę“ fabryki.

Trzy la ta  temu, b. dyrektorzy „Pe- 
Pe-G e", za jakieś manipulacje podatko­
we (piszemy „jakieś", bo śledztwo jesz­
cze trw a i prawdopodobnie zakończy 
się.,, umorzeniem sprawy) i ogloszen.e 
niewypłacalności fabryki powędrowali 
do więzieniai. Jak ą  karę  zastosują w ła­
dze wobec członków nadzoru sądowego, 
których czynimy odpowiedteialnymi za 
zamknięcie fabryki, doprowadzonej 
przez ich nieudolną gospodarkę i niefa­
chowe, le,cz kosztowne kierownictwo do 
ruiny i bankructw o? Fak t ogłoszenia 
upadłości, jaki nastąpi po 14-tym lipca 
b. r., przypuszczamy, nie będtzie dla Rzą­
du i społeczeństwa niespodzianką, W 
całym szeregu artykułów  wskazywaliś­
my, że gospodarka, jaką prowadzi ,.sa- 
nacyjny**, lecz niefachowy nadzór sądo­
wy, prowadzi fabrykę „Pe-Pe-Ge“ ku ka 
tastrofie.

SŁOWA A CZYNY,
Nasfcutek nieudolnej i niefachowej 

gospodarki nadzoru sądlowego Pomorze 
traci placówkę o wiełkiem  społecznem  i 
gospodarczem znaczeniu. „Pe-Pe-G e”— 
dodajmy — jest największa i najlepiej 
urządzoną polską fabryką wyrobów gu­
mowych. Jeszcze przed trzem a laty 
istniała nadzieja, istniały objektywne 
warunki uratow ania fabryki. W  listo­
padzie 1931 roku na konferencji praso­
wej w  Grudziądzu, pan senator Iwanow­
ski, ówczesny członek nadzoru sądow e­
go, a obecny „doradca w sprawach admi­
nistracyjnych", z tupetem  zapewniał nas, 
że: 1) w ierzyciele zaakceptują propono­
wany układ, 2) skarb państw a skreśli 
kary sięgające kilkunastu miljonów zł. 
i rozłoży zaległe sumy podatkow e na ra-

Co wyświetlają kina?
A D RIAs „C ień  szczęścia".
APOLLO: „Csibi" z Fr. GaaL 
ATLANTIC: „Uciekinierzy". 
ANTINEA: „Pocałunek pod lustrem". 
AMOR: „Ulica." i dodatki.
AS: „Król areny" i „Miłość bez słów" 
CASINO: „Podwójny program Foxa‘‘. 
CAPITOL; „Brat djabła" i A. L. 14 

*atonęła“.

A . L 1 4

z a t o n ę ł a
o  madge erans 
O  robert montgomery

denis king
w komedii

COLOSSEUM: „Otchłań życia" i re- 
>ńa.

COLOSSEUM MAŁE: Nieczynne. 
CORSO: „Porwanie" i rewja,

, CRISTAL: „Tom Mix oraz Harold
Lloyd".

FAMA: „Urwis z Hiszpanji" i film
Polski.

pŁHARMONJA: „Dama od Maxima". 
FORUM: „Rycerze stepu" i „Uśmiech

CLORJA:„Tajemnica prof. Hangraw" 
llELJOS: „W twoich ramionach".

• KOMETA: „Hrabia Monte Christo"
rewja.

Ma j e s t i c , „Wcw>iy Tydiicó".

m ajestic
Nowy Świat 43. pocz. 4

LIP i FLA
•• wielkim święcie śmiechu
WESOŁY TYDZIEŃ

DLA m ło d z .  d o z w o l o n .

KUPON NA 2 BILETY

125 S -170

1- 1 1 -

LUX: „Sierżant X".
MEWA: „Niewidzialny człowiek" i

„Noc szalu".
MASKA: „Chandu" i „Na Sybir".
MIEJSKI: „Niepotrzebne dziecko" I 

„Miłość w aucie".

S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9 50

PO D W Ó JN Y  PR O G R A M

NIEPOTRZEBNE DZIECKO £ 3
Harry BAUR oraz genjalny malec Robert SYNEN

MIŁOŚĆ W AUCIE
A nnabclla  M urat

Co ŚRODA zmiana aktualności PARAMOUNT 
Sala idealnie chłodna i wzorowo wentylowana.

NOWY SPLENDID: „Miraże szczę­
ścia i rewja,

NOWA TOMBOLA: „Symfonja życia" 
i „Rozkoszna przygoda".

PRASKIE OKO; „Grzech" i „Kawał 
kada".

PROMIEŃ: „Pat i Patachon, Jako ogro­
dnicy".

PAN: „W niewoli dżungli.*.

KI- A  7V T  N ow y-Św lat 40
no p ocx. 4. Ostał. 10

Najśmielsze arcydzieło realizacji

C słynnego n j

ecile B. de rlllle
a s  W

Niewoli Dżungli
Ceny biletów dla młodzieży zniżone.

ty, 3) wprowadzone zostaną do fabryki 
nowe kapitały.

„Sanacyjny" „Dzień G rudziądzki" 
(16.7 1931 r.) pisał:

„Kapitał potrzebny do prowadzenia 
fabryki, który wzdragał się przyjść 
pod rządy złodziejów, teraz (do nadzo­
ru  sądowego — przyp. red.) nabiera 
zaufania. Władze nie innetni calami 
się kierowały aresztując dyrektorów 
„Pe-Pe-Ge", jak tylko dobrem właśnie 
szerokich rzesz bezrobotnych, gdyż te­
raz będą mogły władze zająć się sana­
cją tak poważnego a okradanego przed 
siębiorstwa".

„SANACJA" FABRYKI.
Jak  ta  „sanacja" przedsiębiorstwa wy­

glądała, mówią fakty, Do. 14-go lipica 
r. b., a więc w  dCniu kiedy nastąpi unie­
ruchomienie farbyiki, miną trzy la ta  ud 
dnia, w którym  nadzór sądowy w skła­
dzie senatora Iwanowskiego, int. M c- 
kie wicza i adw. Rogozińskiego objął u- 
rzędowauie. Po trzech łatach „radosnej 
twórczości" stan fabryki jest więcej, nóż 
smutny. Surowce wyczerpały się zupeł­
nie, pieniędzy na zakup nowych surow­
ców niema, składy i kasy puste, nadzór 
zrezygnował nietylko z zaciągnięci® po­
życzki, ale z nadziei na jej uzyskanie, 
niespłacone zaległe podatki, robotnicy i 
urzędnicy nieopłaceni.. K.

i eanaMtfwwe* -a

Co usłyszymy w radio?
NA N IED ZIELĘ.

8,85 Muzyka popularna. 8,38 Gimnasty­
ka. 8,53 Muzyka. 9,05 Dziennik poranny.
9.10 Muzyka z płyt. 9,20 Chwilka pań do­
mu. 9,25 Muzyka z płyt. 10,25 Program . 
11,57 Sygnał czasu. 12,00 H ejnał z Wieży 
M arjackiej. 12,05 Komunikat meteorolo­
giczny. 12,10 Poranek muzyczny. 13,00 
„Muzyka w Sowietach" — wygł. p. L. Woj 
narowsld. 18,10 U tw ory ,T. S traussa. 18,30 
Uroczystości Święta Huculszczyzny. 1S,45 
Odczyt p. t .  „Wycieczka do Belgj i" 14,00 
Muzyka popularna. 14,25 Audycja w wyk. 
Związku Młodzieży Ludowej. 14,55 Słucho­
wisko wiejskie. 15,25 Przegląd rynków 
produktów Tolnych. 15,35 Piosenki żołnier­
skie. 15,45 „O handlu rolniczym". 15,00 
Muzyka lekka. 16,35 Uroczystości Święta 
Huculszczyzny. 17,00 Przegląd teatralny.
17.10 Koncert solistów. 18,00 Fragm ent za­
wodów motocyklowych W arszawa — Ber­
lin. 18,15 Recital fortepianowy. 18,45 „La­
ta jąca  litera tu ra" — wygł. p. Cezary Jel- 
lenta. 19,10 Program . 19,15 Fragm ent 
teatralny. 19,30 Muzyka lekka. 20,00 „My­
śli wybrane**. 20,02 Przemówienie: M ar ja  
Curie-Skłodowska, wielki człowiek — m a­
leńka kobieta" —  wygł. p. Rayska. 20,12 
Recital skrzypcowy. 20,50 Dziennik wie­
czorny. 21,00 Capstrzyk M arynarki Wo­
jennej. 21,02 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22,00 , .Skrzynka pocztowa techniczna". 
22,15 Wiadomości sportowe. 22,30 Muzyka 
taneczna. 23,00 Wiadomości meteorologicz­
ne. 23,05 Muzyka taneczna.

ZDROWIA JEDYNIE

COKOLWIEK 
W I E L O K R O T N I E k

PRAGA: „Maharadża Rampuru" i 
„Obiad o ósmej".

PETIT TRIANON: „Dziś żyjemy" i 
„Skończona pieśń".

RIVIERA: „Turbina 50.000" i „Przy­
błęda".

ROXY: „Pieśń serca" i „Upiór o pół­
nocy “•

SOKÓŁ: „Żółty książę" z Ram onem  
N ovarro.

STYLOWY: „źle kochana".
TON: „Papryka".
UCIECHA: „Papryka".
UNJA: „Biały Upiór".
VARIETE KINO (Cyrk). Rewja „Raz, 

a dobrze!" i fl m.

Nowe niebezpieczeństwo
gazu świetlnego i czadu

Niebezpieczeństwo zatrucia czadem 
lub gazem świetlnym, albo ich najbar­
dziej jadowitym składnikiem, tlenkiem 
węgla, jest powszechnie ztajie. Zatru­
cie to występuje już w mąłych stęże­
niach gazu i często , kończy sdę śmier­
cią.

Instytut Higjeny Politechniki w Dreź­
nie przeprowadził badania nad w p ły  
wem jeszcze mniejszych Jości tlenku 
węgla, tak małych, jakie znajdują się 
zawsze w garażach samochodowych, w  
kuchniach przy gofcowwiiu na gazie, w  
powietrzu ulic o dużym ruchu samo* 
ohodorwyrń, w pomiesaczwniach fabrycz­
nych, w  których znajdują się paleniska 
i t, d. Są to tak małe stężenia tlenku 
węgła, że obecność jego można wykryć 
najczulsiemi metodami ahemtczoęmi.

Otóż badania wpływu tych najmniej­
szych ilości tlet-iku węgla na organizmy 
zwierząt wykazały, że i w  tyoh daw­
kach działa on wysoce trująco, zwłasz­
cza na krew i na system nerwowy. W 
ten sam sposób działa on, prawdopodo­
bnie i na łucki, za czem przemawiają 
obserwacje osób narażonych na zatru- 
oie. Wszystkie miejsoa pracy, gdzie ist­
nieje możliwość chronicznego zatrucia 
tlenkiem węgla, powinny być systematy­
cznie badane na zawartość tego gazu, a 
w razie stwierdzenia tlenku węgla na­
leży ulepszyć i naprawić piece, aby nic 
wydzielały czadu. Równocześnie nale­
ży dbać o dobrą i sprawną wentylację 
tych pomieszereń, zwłaszera tam, gdzie 
inaczej trudno jest uniknąć zamęczysz* 
crenla powietrza tlenkiem węgla, np. w 
garażach.

Sprostowanie
Głównego Urzędu Miar

Na podstawie a rt. 21 Dekretu w przed 
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dnia 7.11.1919 r. (Dz. Pr, P. p. poz. 189) 
proszę o pomieszczenie w jednym z nsjbliż 
szych numerów „Robotnika" niżej przyto­
czonego sprostowania:

„W artykule p. L „Papierowa gromy", 
umieszczonym w rubryce „Przegląd p ra­
sy" w Nr. 203 (5824) „Robotnika" z dnia 
8 czerwca 1934 r., na dowód rzekomo lek­
komyślnie prowadzonej gospodarki przez 
władze państwowe, podane zostały (zaczer­
pnięte z pisma „Bunt Młodych") niezgod­
nie z prawdą oświetlone dane i informacje, 
które mogą wprowadzić w błąd szerokie 
warstwy ludności co do działalności władz 
państwowych.

Podany we wspomnianym artykule bu­
dżet nie jest budżetem jednej „nieznanej 
centrali", lecz budżetem całej Administra­
cji Miar, składającej się nietylko z Głów­
nego Urzędu Miar, który jest centralą te j 
Administracji, lecz ponadto z 6-ciu okrę­
gowych urzędów m iar, 48 miejscowych u» 
rzędów m iar i 55 objazdowych urzęd ó w  
miar i zatrudniającej 404 osoby (279 u- 
rzędników i 125 niisz. funkc.).

Budżet ten wynosi w wydatkach nie 
2.079.000 zł., jak  mylnie podano we wspom 
nianym artykule, lecz 2.050.000 zł., przy- 
czem autor tego artykułu pominął milcze­
niem, że tenże budżet przewiduje po stro­
nie dochodów 2.303.670 zł., t. j. przewyż- 
kę dochodów nad wydatkami w kwocie 
253.230 zł. Zaznaczyć należy, że faktycz­
nie osiągane przez Administrację Miar do­
chody są stale wyższe od preliminowanych. 
Nadwyżki dochodów nad wydatkami wy­
nosiły: w roku 1933-34 — G26.431 zł.

Naczelnik Wydziału: 
(podpis nieczytelny).

nim;1 Zakonnik
z marką (

znana  od 1602 r
R egulu ją żo łąd e k  chronią od 
reu m a ty zm u , cierpień w ątro b y , 
nadmiernej o ty ło fc l, a r tre ty zm u , 
uderzeń krw i do głow y , uśmie­
rcają hem o ro id y , czyszczą krew 
i przy skłonnościach do obstrukcji1 
są łagodnym Środkiem p rzeczy ­

szczającym .
Użvc<e 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
Sport robotniczy

O PODOKRĘG ROBOTNrOZY NA ŚLĄ­
SKU. W Katowicach bawiła delegacja 
PZPN w składzie dr. Michałowicza i p. Kru 
ga, celem ostatecznego sfinalizowania z 
Śląskiem OZPN umowy w sprawie przy­
jęcia do PZPN Robotniczych klubów spor­
towych śląska. Na konferencji, w której z 
ram ienia śl. O. ZPN. uczestniczyli pp. Mi­
kuła, Antoszewski i Kordula, ustalono pro 
jekt regulaminu nowego Podokręgu RKS., 
który przedstawia się następująco:

W skład Autonomicznego Podokręgu 
RKS. na Śląsku wchodzą wszystkie kluby 
robotnicze śląska. Podokręg podlega 
wprost PZPN, jemu też opłaca składki. 
Członkowie RKS podpisują karty  zgłoszeń 
wprost do PZPN, zaś na walnem zebraniu 
delegatom RKS przysługuje glos stanow­
czy.

URLOP SPĘDZAJ NA KOBIECYCH 
OBOZACH SPORTOWYCH. W Hallerowie 
nad morzem od 15.VII do 31.VII dla przo­
downiczek gier sportowych i starszych or­
ganizatorek.

W Zakopanem od 15.VII do 31.VII cbó« 
turystyczny.

Opłata wynosi dla obu obozów 25 zł.
W szystkie osoby, zgłaszające się na obóz 

korzystają z 81 proc. zniżki przejazdów ko­
lejowych.

Uczestniczki muszą posiadać paszporty 
z poświadczeniem obywatelstwa polskiego.

Zgłoszenia kierować należy do Kobiece­
go Wydziału Sportowego ZRSS., Czerwo­
nego Krzyża 20, IV p., pokój 52.

Pozostało jeszcze tylko kilka m iejsc wol- 
nTch.

JOCOBS — ROUND W FINALE WIM- 
BLEDONU. W Półfinałach kobiecych tu r ­
nieju tenisowego w Wimbledonie Jacobs 
(USA) pokonała H artingan 6:2 6:2, a 
Round (Anglja) w ygrała w Mathieu 6:4, 
5:7, 6:2.

D zisiejsze im prezy  
sp ortow e

Program  nieodzielnyeh imprez sporto­
wych je s t następujący:

NA BOISKU POLONJI o 17.30 mecz li­
gowy Polonia — Pogoń.

NA TORZE LEGJT o 17-ej mecz moto­
cyklowy W arszawa — Berlin.

NA STADJONIE AZS. o 16,ej zakoń­
czenie mistrzostw lekkoatletycznych Polski 
pań.

NA DYNASACH o 20-ej ciekawe zawo­
dy kolarskie z prowadzeniem motoru.

NA PŁYWALNI LEGJI ostatnie mecze 
piłki wodnej o mistrzostwo kl. A.

W KRAKOWIE mecze ligowe Cracovia
— Strzelec i Garbarnia — W isła oraz me­
cze piłki wodnej o mistrzostwo Polski EKS
— Makabi i Leg ja  — Cracovia.

W WIELKICH HAJDUKACH mecz li­
gowy Ruch — W arszawianka,

W ŁODZI mecz ligowy ŁKS — Legja 
i wyścig kolarski dokoła m iasta.

W POZNANIU zakończenie mistrzo-tw 
lekkoatletycznych panów.

W TROKACH międzynarodowe regaty 
wioślarskie z udziałem 3-ch osad zagrani­
cznych.

Pitka można
„GOŚCINNOŚĆ" NIEMIECKA W PRA­

KTYCE. P iłkarska drużyna SMP z Kro­
toszyna bawiła ostatnio we Frinie w Niem

Tenis
PERRY MISTRZEM ŚWIATA. W fina­

le turnieju  tenisowego w Wimbledonie P er­
ty  zajął pierwsze miejsce bijąc stosunkowo 
łatwo Crafworda 6:3, 6:0, 7,5. Widzów 
20 .000.

czech na zaproszenie tamtejszego klubu 
sportowego.

Po meczu zawodnicy wzięli udział w 
przyjęciu, wydar.em przez Niemców, na 
którem, rzecz zrozumiała, rozmawiali po 
polsku. Niemcy zakazali swoim gościem 
używania języka polskiego, wobec czego 
Polacy na znak protestu opuścili sale, ale 
poco oni tam  wogóle pojechali?

W BARDZO W IELU KRAJACH EURO­
PEJSKICH zakończone już zostały rozgry­
wki piłkarskie o mistrzostwa na rok 1981. 
Tytuły mistrzów w poszczególnych pań­
stwach zdobyli: Belgja — Union St. Gil- 
loise. Dania — Boldklubben 93 Kopenha­
ga. Niemcy V .FC 04 Schalke. Anglja — 
Arsenał Londyn. Francja — F. C. Sete. 
Holandja — FC. Koog. Wiochy — Juven- 
tus Turyn. Jugosław ja — SC. Belgrad. 
Luksemburg — Spora. Norwegia — Mjo- 
endalen Iddfotts forening. — Austria — 
Admira Wiedeń. Szwecja — Haleingborg 
I. F. S tw ajcarja — Servettc, Genewa. 
Szkocja — Glasgow Rangers, Hiszpanja— 
FC. Madryt. Czechosłowacja — Slavia 
Praga. W ęgry — Ferencvaros Budapeszt.

Sport w  Rośli sow iecK lej
CZTEREJ OFICEROWIE CZERWO­

NEJ ARMJI rozpoczęli raid kolarski na 
trasie Moskwa — Kijów — Moskwa, dy­
stans 1010 kim. ■ .

Zawodnicy zamierzają ukończyć wyscjgw
ciągu 5 dni. MnS!

NA STADJONIE DYNAMO W MOS­
KW IE rozpoczn ie  się dziś pierwsza Spar- 
tak jada młodzieży «*kół wyższych w któ­
re j Startować będą zawodnicy z całego ob­
szaru Rosji.

Udział w zawodach weźmie około 1500 
akademików, reprezentujących 24 wyższe 
uczelnie. Zawody potrw ają 7 dni.
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Przeczytaj, jeżeli masz czas
><jlSIONA Z PRZED 1200 LAT. 

Hodczas poszukiwań archeologicznych 
w dtoliuie Zerawczanu w ZSSR, ekspe­
dycja Akademii N auk Z. S. R. R., znala­
zła kilka nasion jęczmienia. Nasiona te, 
znajdujące się w ziemi od 1200 lał, zo­
stały odesłanie do Leningradu, gdzie po 
dokonaniu szeregu prób zakiełkow ały. 
Jest to pierw sza próba tego rodzaju na 
ś wiecie.

BADANIA ATMOSFERYCZNE W 
STREFIE ARKTYCZNEJ.

W  roku bieżącym prow adzone będą w 
ZSRR badania w yższych w arstw  atm o­
sfery w strefach polarnych za pomocą 
40 radjosond, k tó re  wypuszczone będą 
w zatoce Tichaja n a  wyspie Dicksona  
i na przylądku Północnym.

NOWA METODA BADANIA 
WRAŻLIWOŚCI MÓZGU.

Sowiecki akadem ik Lazarew  zbudo­
wał aparat, zwany ad ap tame trem, k tó ­
ry określa wrażliwość ośrodków mózgu 
zależnie od ich czułości na  w rażenia 
wzrokowe. Za pomocą adaptam etru  mo 
zna dokładnie obliczyć siłę św iatła ab­
sorbowanego przez oko ludzkie. Stw ier 
dzić też  można, że siła percepcji ztmie- 
n  a się w różnych porach dnia zależ­
nie od różnych niedom agać i chorób. W 
ten sposób adapt am etr odegrać może 
dużą rolę przy ustalaniu dj a gnozy lekar 
skiej i kontro li leczenia klinicznego.
Z WYSPY JAWY DO WARSZAWY.

Przybył do W arszaw y m alarz Czesław 
My-stlkowski, zam ieszkały od szeregu 
la t koło Bandoeng na  Jawie.

ZAWIADOMIENIE
Niniejszem zawiadamia się, iż w  sobotę, 
dnia 14 Kpca 1934 roku, o godz. 18-ej pun- 
ktulnie w sali Związku Majstrów Far 
brycznych, przy ul. Żeromskiego 74 odbę­
dzie się

ROCZNE ZGROMADZENIE WALNE 
Członków Tow. „Lokator” Spółdzielni Mie­
szkaniowej w Łodzi z następującym po­
rządkiem obrad:
< 1. Zagajenie i  wybór prezydjum Ze­

brania,
2. Odczytanie i przyjęcie pro-tokułu a 

poprzedniego Zebrania,
3. Sprawozdanie: a) Rady Nadzorczej,

b) Zarządu, c) Sprawozdanie cyfro­
we, oraz zatwierdzenie bilansu i 
R-ku strat i nadwyżek za rok 1933, 
d) Sprawozdanie Wydziału Rewizyj­
nego, e) Sprawozdanie z dokonanej 
rewizji Spółdzielni przez Związek Re­
wizyjny i referat delegata Zw. Re­
wizyjnego dyr. A. Gandeckiego.

4. Budżet na rok 1934.
5. Zmiana §§ 13 i 24 statutu Tow. „Lo­

kator” Spółdzielnia Mieszkaniowa z 
odp. udz. w Łodzi.

6. Uzupełniające wybory do Rady Nad­
zorczej i ich zastępców.

Zarząd:
Tow. „LOKATOR” Spółdzielnia 
Mieszkaniowa z odp. udz. w Łodzi.

Ltw aGA: Bilans oraz R-k Strat i Zysków 
został ogłoszony w „Biuletynie” i  jest 
do przejrzenia w biurze Tow. „Lokator” 
Spółdzielnia Mieszkaniowa z odp. udz. 
w Łodzi, ul. Lokatorska 13, codziennie 
prócz niedziel od godz. 5-ej do godz. 7-ej 
wieczorem.

Zarząd Spółdzielni prosi wszystkich 
członków o bezwarunkowe i punktualne 
przybycie.

Beverley Nichols

P. M ystkowski jest pejzażystą. Umi­
łow ał on szczególnie piękno natu ry  pod 
zwrotnikowej i s ta ł się jednym  z za­
palonych i rzadkich jej odtwórców. K ra­
jobraz Jaw y — oto główny motyw wię 
ksziośoi p rac  artysty. Na początku bie­
żącego roku artysta  polski urządził w 
Bandoeng żbiorową w ystaw ę swych 
prac, k tó ra  znalazła bardzo przychylne 
przyjęcie w  miejscowej prasie holender 
skiej. Jed en  z obrazów artysty  zastał 
zakupiony dla M uzeum w A m sterda­
mie. P. Mysitkowski przywiózł ze sobą 
kolekcję swych prac, zam ierzając urzą­
dzić w W arszaw ie swią zbiorową wysta 
wę.
BADANIE MORZA NA GŁĘBOKOŚCI 

1000 METRÓW.
Znauy uczony i badacz głębin mor­

skich W illiam Beebe wyruszy w czer­
wcu na  nową w yprawę do zatoki mek­
sykańskiej i starać się będizie w przy- 
nziądzie swoim, k tóry  nazw ał „bathy­
sphere" dotrzeć do 3000 stóp (blisko ty ­
siąc m etrów) głębokości. Roku zeszłego 
Beebe osiągnął głębokość 2200 stóp.

NOWA DRUKARNIA MOSKIEWSKIEJ 
„PRAWDY".

Od ubiegłego miesiąca moskiewska 
„Praw da", centralny organ komunisty­
cznej partji ZSRR drukow ana jest w no 
wej drukarni, k tó rą  niedawno wybudo­
wano dla tego pisma. D rukarnia wypo­
sażona jest w olbrzymią maszynę ro ta ­
cyjną, k tó ra  drukuje w ciągu godziny 
mil!j.on egzemplarzy. W  nowej drukarni 
drukow any jest również organ Związku 
młodzieży komunistycznej „Komsomol- 
skaja Praw da".

W WALCE Z MALARJĄ.
Na zjeździe chemików w  Kolonjd dr. 

Mietzisch wygłosił refe ra t n a  tem at no­
wego środka zw alczania malarji, wyna­

lezionego przez chemików niemieckich. 
Nowy ten  środek noszący nazwę ate- 
hryny ma być o w iele lepszym od do­
tychczas stosowalnej chininy i umożli­
wiła przeprow adzenie leczenia w  ciągu 
5 do 7 dni. Ilość stosowanej w  leczeniu 
•itebryny wynosi 1,5 do 2 gramów.

RADJO W PAŃSTWACH 
EUROPEJSKICH.

Na 1000 mieszkańców przypadła słu­
chaczów  radjowych: w Danji — 159, w 
Aniglji — 128, w  Szwecji 108, w Holan- 
dji 82, w A ustrji 77, w Niemczech 76, w 
ińłandji 74, w  Szwajcarjii 73, w  Belgj' 58, 
w Norwegfi 48, na W ęgrzech 38, w Fin- 
łandji 33, na  Łotwie 27, w Islandji 15, w 
Estonji 13, w Polsce 10, we W łoszech 9, 
na Litwie 9, w Rumunjii 6, w Jugosławji 
4, w Portugalji 2, w  Bułgarji 1, w Gre- 
oj.i 0,5.

Przeciętnie w Europie w ypada 47 słu 
chaczy radjowych isa 1000 m ieszkań­
ców.

WODOR O POTRÓJNEJ MASIE.
Niedawno odkryli uczeni am erykań­

scy H araw ell i Smytih na  U niwersytecie 
Princeton w  New Jersey  nowy rodzaj 
wodoru, k tórego atom y są trzy  razy 
cięższe od atomów wodoru zwyczajnego. 
Istnienie takiego w odoru przepow ie­
dział lord R utherford na  podstaw ie do­
świadczeń.

EKSPEDYCJA NAUKOWA NA 
SZCZYT ELBRUSU.

W  b. miesiącu uda się w góry Elbrus 
ekspedycja naukow a, zorganizowana 
przez Akademję N auk Z. S. R. R., insty­
tu ty  optyczne, ipstyitut elekto-fizyczny 
i fizyczno - astronomiczny. Członkow-e 
w ypraw y zajmą się m. .in. badaniem  
prom ieni kosmicznych, promieni infra- 
czerwonych i fal radjowych na różnych 
wysokościach Elbrusu.

To mogłoby być autentytyczne
Humor polityczny z Niemiec i Austrji

ECHA POBYTU GOEBBELSA 
W  WARSZAWIE,

Świetny praski tygodnik satyryczny 
„Simplicus” donosi, że gdy Goebbels 
wysiadał z samolotu na lotnisku w 
Warszawie, pierwsze jego słowa, skie­
rowane do niemieckiego posła brzmia­
ły:

Czy postarał się pan dostatecznie o 
zapewnienie mi bezpieczeństwa?

— Może pan być zupełnie spokojny, 
panie ministrze — odparł von Moltke. 
— Jeżeli jednak chce pan czuć s:ę je­
szcze bezpieczniej i nie zostać przez 
nikogo poznanym, radzę panu udać się 
do dzielnicy żydowskiej. Tam napewno 
nikt nie weźmie pana za aryjczyka. 

,.HEIL HITLER!”
W Berlinie mówią, że od czasu jak

w Niemczech pozdrawiają się okrry-. 
kiem „Heil Hitler!" SKOŃCZYŁ S I \ ,  
„DZIEŃ DOBRY".

„HEIL DOLLFUSS!"
— Kto jest jeszcze mniejszy od małe­

go Dollfussa?
—  ?
— Liczba jego zwolenników.

SZCZYT POCHLEBSTWA.
Szczytem pochlebstwa jest tytuło­

wać Dollfussa... „Waszą Wysokością..."

ON I STOJĄCY ZA NIM NARÓD.
Kto ma najszersze bary w Austrji?
— Dollfuss!
— Dlaczego?
— Bo za nim stoi cały naród, a jednak 

nie widać go.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY — gra dziś arcy- 

zabawną komedję Bałuckiego „Klub Ka­
walerów”.

TEATR LETNI. Dziś komcdja Vulpiu- 
sa „Zwyciężyłem kryzys” z Maszyńskim, 
Zniczem i Lubieńską w rolach głównych.

TEATR NOAVY. Dziś „Arietta i zielone 
pudła”.

TEATR POLSKI. „Awantura o Jolantę” 
grana będzie dziś poraź ostatni.

Od poniedziałku, 9 b. m., na afisz teatru 
Polskiego wejdzie komedja muzyczna Le- 
traz’a p. t. „Szczęście na poddaszu", grana 
obecnie w teatrze Małym.

TEATR MAŁY. Dziś komedja muzycz­
na Lehara pt. „Szczęście na podddaszu”.

PRZEBUDOWA SCENY W TEATRZE 
MAŁYM. W związku z koniecznością prze­
budowy sceny teatru Małego komedja 
„Szczęście na poddaszu” przeniesiona zo­
stanie od 9 b. m. do teatru Polskiego.

100-8=102 i 3 -2 = 8
T a je m n ic e  f isK alnej m a te m a ty k i

Przytoczone w tytule formuły wyglą­
dają na kiepski dowcip rachunkowy. 
Tymczasem są one odbiciem rzeczywi­
stych stosunków w dziedzinie podatko­
wej i celnej.

Do nich właśnie na lamach paryskie­
go „Matin‘a“ nawiązuje znany publicy­
sta francuski Stefan Lauzanne, stwier­
dzając raz jeszcze znaną prawdę, że si­
ła podatnika ma swoje granice i że wy­
sokość podatków nie stoi w stosunku 
wprost proporcjonalnym do wysokości 
ogólnej sumy, jaką z nich państwo otrzy 
muje. Podwyższenie danego podatku nie 
oznacza jeszcze zwiększenia całości 
wpływów pieniężnych, jakie z niego u- 
zyska państwo.

Najlepszym przykładem jest gospodar 
ka Anglji w 1840 r. Bezskutecznie ga­
binet angielski starał się zrównoważyć 
budżet: — wymierzono nowe podatki, 
podwyższono stare, obciążono specjal-

nemi podatkami produkcję przemysło­
wą. Mimo tych wszystkich zabiegów sy 
tuacja pogarszała się stale. Wówczas 
rząd angielski wpadł na pomysł zmiany 
polityki skarbowej. Podczas gdy dotych 
czas żądano od obywateli, płacących 
podatki, coraz więcej, a otrzymano co­
raz mniej postanowiono ŻĄDAĆ MNIEJ, 
by w ten sposób podwyższyć ogólną su­
mę wpływów skarbowych. Rozumowa­
nie to okazało się całkiem słuszne.

Zwolniono więc od specjalnych poda­
tków względnie bardzo wydatnie obni­
żono podatki od 700 gatunków towa­
rów, obniżając wpływy budżetu o 8 pro­
cent. Tymczasem ogólna suma docho­
dów nietylko wyrównała te 8 proc., lecz 
przyniosła jeszcze 2 proc, nadwyżki. A  
więc: 100 — 8 =  102, jeśli wyrazimy to 
cyfrowo. W tym czasie pobierano w An­
glji spscjalny podatek od kawy w wyso

kości 1.80 fr. od każdego funta kawy. 
Przeciętnie wpływy budżetu z tego po­
datku wynosiły 0,13 na osobę. W roku 
1841 cło zredukowano o dwie trzecie. 
Kcnsumcja kawy wówczas powiększyła 
się dwudziestokrotnie i rząd uzyskał 
1.10 od każdej osoby zamiast 8,13. Za­
tem 3 — 2 --- 8.

We Francji minister Thiers chciał po 
większyć dochody państwa przez pod­
niesienie taryfy pocztowej z 0,15 na 
0,25. Tymczasem dochody się zmniejszy­
ły, bo wysyłano mniej listów. Potem ob­
niżono taryfę na 0,10, a dochody poczty 
powiększyły się dwukrotnie. Oto cuda
fiskalnej matematyki.

** *
Przykładów tego rodzaju przytoczyć- 

by można bardzo wiele. Potwierdzają 
one tylko, że w polityce skarbowej zasa 
da małego zysku przy dużych obrotach 
daje lepsze wyniki od innych metod.

Przeróbki, jakich wymaga scena teatru 
Małego, są nieodzowne, ponieważ zmiany, 
jakie zostały wprowadzone przed dwoma 
laty dla ówczesnego rewjowego zespołu 
„Bandy” zbyt uszczupliły i zmniejszyły za­
kres możliwości inscenizacyjnych tego tea­
tru kameralnego.

TEATR KAMERALNY. „Kochankowie” 
jedna z najlepszych sztuk W. Grabińskiego 
cieszy się w dalszym ciągu dużem powo­
dzeniem.

OSTATNI DZIEŃ REWJI „NA HOŻEJ 
— NIENAJGORZEJ”. Mimo powodzenia,
jakiem cieszy się rewja Bandy p. t. „Na 
Hożej — Nienajgorzej”, grana ona będzie 
jeszcze tylko dziś. W poniedziałek tea tr  z 
powodu generalnej próby będzie nieczynny. 
We wtorek premjera nowej (trzeciej) rewji 
Starej Bandy w teatrze Hollywood. W re­
wji tej wystąpią gościnnie: Lena Żelichow­
ska, oraz Stanisław SielańsM. Próby no­
wej rewji są w pełnym toku, przyczem no­
wy program zapowiada się, jako prawdzi­
wa rewelacja w dziedzinie rewji.

TEATR WIELKA REWJA. Dziś rewja 
inauguracyjna p. t.: „To warto zobaczyć!” 
pióra Hemara, D-ra Pietraszka i Własta.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu”.

TEATR - REWJI „MIGNON”. Dziś re- 
wja p. t. „Górą Adamowicze".

TEATR KOMEDJI I FARSY NA PRA. 
DZE, W OGRODZIE „100 POCIECH”. 
Wczoraj nastąpiło otwarcie letniego teatru 
komedjowego w ogrodzie „100 Pociech”. 
Grana jest komedja p. t. „Gwiazdy ekranu”.

DROBNE OGŁOSZENIA
T A P r 7 A N V  higieniczne, automatyczne. 
I H r L f c H U I  patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie. Warunki dogodne. J  (Dawniej

Wytwórnia, Twarda Twarda 31

Szkoła pisania na maszynach. Kurs trwa 
52 godziny. Opłata Zł. 20.— otwarta od 

9 do 19. W zespołach ulgi. Edmund Baum
Al. Jcrozolim skis 25, tel. 9-80-37.

91) rzeką

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego
W acław a K om arnicka

Oczywiście. Przez Till. Do Barmoor. Postąpił 
bardzo słusznie. Niezwykle to ważna okoliczność. 
U siłu je pan w yczytać z tw arzy swego syna, jak on 
na  to wszystko reaguje- A le jakoś nie może pan  
schw ytać jej wyrazu. Nic to nie szkodzi, D iukowa- 
na  stronica jest przecież w yraźniejsza, na niej zaś 
czy ta pan:

„Po rozbiciu obozu w Barmoor arm ję angielską za­
słaniał przed  obserwacją łańcuch niewielkich wzgórz; 
tu ła j Surrey pow ziął w iekopomną decyzją

W iekopom na decyzja! D aję słowo, to  już jest cie­
kaw e. W iekopom ną, (powiada pan  F isher! C zuje 
pan, że dociera wreszcie do sedna srpaw y. C zytajm y 
d a le j :

„Znajdująca się p ° d  dow ództw em  adm irała straż 
przednia w  liczbie dziew ięciu tysięcy ludzi ruszyła  
na północ pod eskortą dzia ł i, p rzeszed łszy  TUI przez  
most Tw izel, zajęła tu  pozycję , przecinając linję  
kom unikacyjną Jakóba. Pozostała część armji pod

dow ództw em  Surreya przepraw iła się przez  
w yżej, p rzy  M illford  i Sandyford  i„.“

Proszę o chwilę cierpliwości. W yjaśnijm y sobie 
tę sprawę- Gdzież oni są te raz?  P rzepraw ili się z po­
w rotem  przez T ill?  Pocóż im to było, i to  aku rat 
w tedy, kiedy nauczyliśm y się już tam tego kaw ałka?
I przeszli przez most Tw izel, tak?  Twizel — to g łu ­
p ia  nazw a. Czy to może om yłka druku? Nie... Oto 
czytam y wielkiemi literam i —- Twizel... i napewno 
trzeba to koniecznie zapam iętać,

A le to tru d n a  spraw a, n iepraw daż? Bo, widzicie, 
w k lasie  jest tak  gorąco- A nazew nątrz, w dalekim  
błękicie nieba, brzęczy wciąż samolot, jak uprzykrzo­
na mucha. A jeszcze dalej, m yśli pan, zn a jd u ją  się 
m iasta w rozterce, opanow ane dziwnym niepokojem ., 
niepokojem , k tó ry  pan niezupełnie rozumie, ale do 
którego czuje jakąś nieokreśloną sym patję, choć ubo­
lewa n ad  faktem , że dyw idendy nie w pływ ają już tak 
regularnie, jak dawniej.

R ozstaniem y się więc z panem  Fisherem  i za jm ie­
m y się podstaw ow ym  podręoznikiem  historji, używ a­
nym  dziś w przeciętnej szkole publicznej do n au ­
czania przeciętnego chłopca.

XI.

Podręcznik  nosi nazw ę: Podstaw y H istorji B ryfań­
sk ie j. N apisali go George Townsend W arner, n ie­
gdyś stypendysta  Je su s  College w Cam bridge, i C. H.

K. M arten, wychowanek Balloil College w Oksfordzie. 
Tysiące uczniów angielskich czerpało  z tej książki 
ogólną wiedzę. Czy może w yrazim y się ściślej, gdy 
powiemy, że konserw uje ona, jak relikwję, ignoran­
cję  młodego pokolenia?

Oceńmy to sarni. Z adajm y sobie takie pytanie: 
„Kto, maszem zdaniem, odegrał decydującą rolę w h i­
s to rji Im perjum  Brytaóskiego w naszej burzliwej 
epoce?" Nie trzeba wcale, abyśm y byli zbyt „nowo­
cześni", gdyż ostatnie w ydanie książki pochodzi 
z 1929 r- Możemy się ograniczyć tedy  do pierw sze­
go la t dziesiątka po wojnie.

A  więc, oczywiście, jedną z najw ażniejszych p o ­
staci w ostatnim  okresie dziejów Im perjum  B rytań- 
skiego jest Gandhi. Szukam y go w rejestrze. Dziw­
na rzecz! N iem a' w nim najm niejszej wzmianki 
o Gandhim. Pod lite rą  G, gdzie powinnibyśm y go zn a­
leźć, jest cały pokaźny ustęp o Gezytach, k tórzy na 
długo p rzed  podbojem  norm ańskim  byli bandą n ie­
przyjem nych dzikusów w służbie królów  W essex. 
Książka rozwodzi się też bardzo szeroko o autorze 
Schyłku  i upadku Im perjum  R zym skiego. Niema je­
dnak ani słow a o człowieku, który, zdaniem  naszych 
lum inarzy prasowych, może jeszcze być autorem  
Schyłku i U padku innego Im perjum .

(D. c. n.{

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”
Warecka 7

przyjmuje 
wszelkie zamówienia w  za­
kres drukarstw a wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

W y k o n a n ie  s z y b k ie  
i d o k ła d n e

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4 .70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— , Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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Odbito w Drukarni Spółki NakładOwo* W ydawnicze) „Robotnik", Warecka 7.


